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Wszystkim naszym Czytelnikom 

życzymy —  serdecznie 
i wigilijnie — łask Bożych, 

miłości rodzinnej, 
pogody ducha, 

dobroci i ciszy w sercu 
orat trudnej sztuki osłaniania —  

niczym światła na wietrze —  

tych uczuć od wszelkich wichrów 
i niepokojów.

Redakcja 
„ Kuriera Wileńskiego ”

Drodzy 
mieszkańcy Litwy,

serdecznie pozdrawiam Was 
z okazji Dnia Wiary, Miłości I Na­
dziei —  Bożego Narodzenia 
Jestem przekonany,' że Nowy 
Rok 1994 będzie lżejszy, 

' jaśniejszy, bogatszy dla rodziny, 
narodu i państwa

Skupienie i jedność niechaj 
towarzyszą nam w naszych

przyszłych poczynaniach na 
rzecz umocnienia Ojczyzny 
Litwy. Pracowitością i dobrą wolą 
wszystkich obywateli, twórzmy 
kwitnące, kierujące się zasadami 
dem okratycznym i - nasze 
państwo.

Premier Republiki Litewskiej 
Adolfa* ŚLEŻEVIĆIUS

Bożonarodzeniowe pozdrowienie 
arcybiskupa wileńskiego

Redakcji „Kuriera Wileńskiego" 
i wszystkim jego Czytelnikom 

życzę Wesołych Świąt 
I wszelkiej pomyślności w Nowym Roku 1994

Jan W IOACKI 
ambasador RP w  Wilnie

Narodziny Jezusa w Betle­
jem niosą ziemi pokój, Bóg bo­
wiem zstąpił z nieba, aby być z 
ludźmi.,

Boże N arodzenie mówi 
nam o miłości: miłości bez wy­
rachowania, ‘bez żądań, bez 

- g ra n ic. B óg  przyszedł do 
wszystkich łudzi: do biednych i 
bogatych, do zdrowych i cho­
rych, do dobrych i złych, do 
sprawiedliwych i fałszywych. 
W  jego Miłosiernym  Sercu 
wystarczyło miłości dla wszyst­
kich dzieci Ziemi.

Subftelne melodie bożo­
narodzeniowe, bicie dzwonów 
kościelnych wzywają nas, 
abyśmy otwarli nasze serca na 
wielką Miłość Boga. Pozos­
tawmy wszystkie nieporozu­

m ienia, gniew i niezgodę, 
wznieśmy oczy ku niebu, które 
obsypuje obfitością łask i po­
koju. Niech w naszych sercach 
stopnieją lody naniesione 
przez lata udręki i niech wy­
pełnią się one dobrocią, miło­
sierdziem i miłością, które 
nieśmy w świat dla dobrych i 
złych. D la  do brych , pog­
łębiając ich radość; dla złych, 
pomagając w wyzwoleniu się z 
niewoli złości.

Zbliżając się do progu No­
wego Roku, pozostawmy dla 
historii wszystko, co było trud­
ne i złe, wnosząc nadzieję do 
nowego. A  „Bóg nadziei, niech 
was, żyjących wiarą, napełni 
wszelką radością i pokojem”.

Opatrzność Boga uchro­

niła naszą Ojczyznę przez 
wszystkie jej cierpienia i trud­
ności, ufajmy, że również w' 
przyszłości Bóg będzie z nami 
nic tylko w żłobku Bożo­
narodzeniowym, ale też w 
sercu każdego z nas, w naszych 
rodzinach i społeczeństwie.

Serdecznie pozdrawiam 
wszystkich mieszkańców Litwy 
z okazji święta Bożego Naro­
dzenia. Niech światło przyjścia. 
Chrystusa świeci wam zawsze. 
Niech Now y Rok jaśnieje 
nową nadzieją.

Audrys Juozas B A Ć K IS ,.
Arcybiskup-Metropolita

Wileński

Boże Narodzenie 1993 r.

Wieczorne 
posiedzenie plenarne 

22 grudnia
Minister finansów E. Vilkelis do 

trzeciego omawiania i głosowania 
zgłosił projekt ustawy Republiki Li­

sewskiej „O budżecie państwowym* 
Republiki Litewskiej na rok 1994 
o raz norm ach potrąceń do 
budżetów samorządowych!dota­
cjach". Uchwalono poszczególne ar­
tykuły. ogłoszono przerwę w dysku­
sji. Przedstawił on również projekt

uchwały Sejmu Republiki Litewskiej 
„O uzupełnieniu uchwały nr I-235 
Sejmu Republiki Litewskiej z 15 lipca 
t993 r.". Uchwała została przyjęta.

Pó drugim omawianiu zaapro­
bowano projekt ustawy Republiki Li­
tewskiej „O pomocy w razie śmierci”.

Przyjęto ustawę Republiki Litew­
skiej o wartości dodatkowej.

Przyjęto uchwałę Sejmu Repub­
liki Litewskiej «W  sprawie uchwały 
Rady Najwyższej Republiki Litew­
skiej „O zmianie punktu 5trybu wcie­
lenia w życie ustawy o obywatelstwie 
Republiki Litewskiej**.

Poranne posiedzenie 
plenarne 23 grudnia

Minister finansów E. Vilkelis 
zgłosił do trzeciego czytania i 
głosowania projekt ustawy Republiki 
Litewskiej „O budżecie państwowym 
Republiki Litewskiej pa rok 1994 
o raz norm ach potrąceń do 
budżetów samorządowych i dotac­
jach.- Ustawę uchw alo no 
głosowaniem Imiennym.

Powzięto uchwałę Sejmu Re­
publiki Litewskiej o ustawie Republi-

kj Litew skiej „O  .b u d ż e c ie  
państwowym Republiki Litewskiej 
1994 roku oraz normach potrąceń 
do budżetów samorządowych i do­
tacjach".

Uchwalono ustawę Republiki Lj- 
; tewskiej „O pomocy w razie śmierci".

Po pierwszym i drugim czytaniu 
i zaaprobow ano projekt uchwały 

Sejmu Republiki Litewskiej „O kwo­
cie {migracyjnej na rok 1994",

Przewodniczący Sejmu C . Ju r- 
śenas zgłosił projekt uchwały Sejmu 
Republiki Litewskiej „O kontynuo­
waniu III sesji Sejmu Republiki Litew­
skiej". Uchwałę przyjęto.

Poseł A. Rażauskas do trzecie­
go czytania i głosowania zgłosił pro­
jekt ustawy Republiki Litewskiej „O 
zmianach i uzupełnieniu ustawy Ro- 
publikl Litewskiej o spółkach rol­
nych". Ustawę powzięto.

Przyjęto uchwalę Sejmu Repub­
liki Litewskiej ««0 ustawie Republiki 

• Litewskiej „O zmianie i uzupełnieniu 
ustawy R epubliki Litewskiej o 
spółkach rolnych**.

Wydział analizy informacji
Sejmu RL —  ELTA  L

Fot. Bronisława Kondratowicz
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Z POLSKI

PRASA POLSKA O WIZYCIE 
PREMIERA LITWY W POLSCE

Bardzo dużo uwagi prasa polska poświęciła w środę nieoficjalnej wizycie 
złożonej 21 grudnia w Warszawie przez premiera Litwy Adolfasa Śleźevićiu- 
śa. Korespondencję na ten temat gazety publikują na pierwszych szpaltach.

„Gazeta Wyborcza” stwierdza, że premier Litwy Adolfas Śleźevićius 
] przywiózł do Warszawy kompromisowe oferty dotyczące między­
państwowego traktatu, które, w przekonaniu Polski, przede wszystkim wska­
zują na dobrą wolę rządu litewskiego. „Litwa, pisze gazeta, jest naszym 
jedynym sąsiadem, z którym nie mamy traktatu międzypaństwowego. Blisko 
roczne negocjacje nie przyniosły owoców w związku z żądaniem Litwinów, 
aby w trakcie zawarcia traktatu obie strony potępiły akcję generała Lucjana 
Żeligowskiego w 1920 roku i okupację Wileńszc^zny. Polska ostro się 
sprzeciwia wszelkim sformułowaniom, wymierzonym przeciwko prawu za­
mieszkałych na Litwie Polaków do odzyskania własności przedwojennej. 
Premier Litwy zaproponował w Warszawie, aby w traktacie odnotowano, iż 
Litwa i Polska potępiają przypadki użycia siły w przeszłości, a historyczną 
stolicą Polski jest Warszawa, a Litwy —  Wilno”.

Gazeta komentując tę propozycję zaznacza, że „w przekonaniu eks­
pertów polskich deklaracja o stolicach historycznych jest dosyć wątpliwa i nie 
wiadomo,jakw aspekcie prawnym oceniać już omówione artykuły, dotyczące 
nietykalności granic oraz integralności terytorialnej krajów. Ponadto niet­
rudno zauważyć, że historycznymi stolicami Polski były Kraków i Gniezno. 
Istnieje jednak nadzieja, że eksperci znajdą sformułowania, zadowalające 
obie strony”.

„Gazeta Wyborcza” stwierdza, że przewodniczący D P P L Adolfas ŚleŹe- 
vićius przybył na zaproszenie Aleksandra Kwaśniewskiego (SdRP).

„Rzeczpospolita” zamieszcza zdjęcie przywódców obu pdrtii. Gazeta 
pisze, że wiele miejsca podczas rozmów w Warszawie poświęcono sytuacji w 
Rosji, która rzutuje dziś na stosunki litewsko-polskie oraz zagrożeniu ze 
strony rozwoju wydarzeń na arenie politycznej Rosji. Gazeta cytuje słowa 
marszałka Sejmu Józefa,01eksego, że „wyraża on nadzieję, iż traktat między­
państwowy niebawem zostanie podpisany”. „Mój optymizm pomniejsza jed­
nak fakt, że jak dotychczas również deklarowana była chęć rychłego podpi­
sania traktatu, aleśmy go nie mieli”.

„Trybuna” wiele uwagi poświęca kontaktom międzypartyjnym. Pisze, że 
podczas spotkania z kierownictwem polskich socjaldemokratów postanowio­
no przeprowadzić konferencję ekspertów gospodarczych partii obu krajów. 
Postanowiono również zorganizować spotkanie przedstawicieli partii socjal­
demokratycznych krajów Grupy Wyszehradzkiej, Litwy, Łotwy i Estonii.

RPA

Pogrzebanie apartheidu
Ostatni parlament białych w  Re­

publice Południowej Afryki w środę os­
tatecznie pogrzebał apartheid.

Członkow ie parlamentu 237 
głosami przeciwko 45 uchwalili tym­
czasową konstytucję kraju, która prze­
widuje, że po kwietniowych pierwszych 
wolnych od rasizmu wyborach do par­
lamentu dojdą do władzy przedstawi­
ciele większości.

Międzynarodowy Fundusz Walu­
towy zatwierdził pierwszą od 1982 r. 
pożyczkę, wyrażając w ten sposób swe 
poparcie krajowi, który się pozbył 300- 
letniego panowania białych.

Pożyczka —  w  wysokości 849 min 
dolarów —  wykorzystana zostanie na 
pomoc krajowi w likwidacji skutków 
zeszłorocznej suszy i rozszerzenie 
zmniejszonego eksportu minerałów.

ARGENTYNA

BU N T U JĄ  SIĘ  
WIĘ ŹN IO WIE

Fala  buntów  przetoczyła się 
przez więzienia argentyńskie. W  
samej stolicy i na jej przedmieś­
ciach wszczęli bunt więźniowie pię­
ciu więzień. Niem al 10 tysięcy od­
siadujących w  nich w ię źn ió w n a  

z a k ła d n ik ó w  w z ię lj  sw ych 
strażników . W  zbrojnych poty­
czkach kilkadziesiąt osób zostało 

rannych.
B unty ujawniły dawne proble­

m y  u t r z y m a n ia  w ię ź n ió w  w  

zakładach karnych. Okazuje się, że 
w  tym kraju Am eryki Południowej 

od wielu lat nie buduje się nowych 

więzień, a stare nie są przystosowa­

ne do większej liczby więźniów. 

Dlatego wiele ju ż  skazanych ludzi 

przez d łu ż s ^  czas zamyka się w  izo­

latorach £ledqąrch i komisariatach. 

R ząd  federalny przeznacza bardzo 

m ało  ś ro d k ó w  na u trzym an ie . 
Ponad 20 proc. więźniów w  więzie­

niach Argentyny są to przedstawi­

ciele tak zwanej grupy ryzyka, wię­

kszość z nich choruje na A ID S . 70 

proc. więzionych przez rok i więcej 

czeka na wyroki sądu.

Buntownicy nie zamierzają'us- 

tępować władzy. Żądają poprawy 

w arunków  w  zakładach, wypusz­

czenia tych, którzy bez wyroku sądu 

odsiadują w  nich więcej niż dwa 

lata, a także chorych ńa A ID S  i w  

wieku ponad 60 iat. _________  jj

PODATKOWA GŁASNOST PO SZWEDZKU

Majątkowa lista przebojów
P re m ie r C a r l  B ild t zarabia 

rocznie ok. 745 tys. koron, Jan  
Carlzon —  do niedawna szef Skan­
dynawskich L in ii  Lotniczych SAS 
.—  9^3 m in koron, zaś następczyni 
tronu księżniczka Wiktoria —  nic.

Co roku- późną jesienią szwedz­
ka prasa publikuje długie listy najle­
piej zarabiających i najbardziej ma­
ję tn yc h  (z a ro b k i i m ajątek 
opodatkowyw ane są od rę b nie ) 
mieszkańców kraju. Nie narusza to . 
tajemnicy państwowej czy prawa 
obywatela do dyskrecji.

Od łat w  Szwecji zeznania podat­
kowe ludności są jawne. Każdy może 
zad&ronić do nrzędu podatkowego i 
dowiedzieć się, ile zadeklarował jego 
sąsiad lub nie łubiany minister. Nic 
zatem dziwnego, że z  tego prawa ko­
rzysta również prasa i co roku drukuje. 
rankingi najzamożniejszych oraz wy­
szukuje finansowe ciekawostki.

Na przykład.jedna z  najpopular­
niejszych szwedzkich aktorek Lena 
Olin zarobiła w ciągu roku zaledwie 2,5 
tys. koron. Z  głodu jednak nie umarła, 
gdyż jej opodatkowany majątek wart 

' jest 7,8 min koron. Trzeba tu jeszcze 
dodać, że opublikowane właśnie infor­
mację odnoszą się do roku 1992, kiedy 
to dolar równał się 5,5 korony (dziś'*—  
73 korony).

Pod koniec 1992 r. najbogatszym 
Szwedem był... Węgier Laszlo Szom- 
batfalvy, którego majątek wart był 205 
min koron. Ten magnat finansowy, 
który zbił pieniądze na zastosowaniu 
nowoczesnych metod analizy tynku i 
giełdy, wyemigrował z Budapesztu w 
1956i zaczynał swą karierę jako... pres­
tidigitator, Sztuczki z pieniędzmi uda­

wały mu się jednak lepiej n iż z 
królikami i cylindrem.

Prawdziwą sztuką było jednak 
ogłoszenie Szombatfalvy’ego najbogat­
szym mieszkańcem kraju. Tym  razem 
„cyrkowe” numery wykonali milione­
rzy szwedzcy —  robili wszystko, by-się 
na liście najzamożniejszych nie znaleźć. 
Najprostsząmetodąjest wyjazd z kraju 
—  unika się wtedy nie tylko męczącej i 
czasem niebezpiecznej sławy (np. por­
wania!), ale i ogromnego opodatkowa­
nia, dochodącego do 65 proc. •

W  ten sposób ze Szwecji zniknęli: 
założyciel IK E A  Ingvar Knmprnd, 
którego mąjątek szacowany jest na 
kilka miliardów dolarów, i bracia 
Rausingowie —  właściciele praw do 
opakowań( kartonowych typu „Tetra 
Pak”, podliczani na kilkanaście^ mi­
liardów dolarów. Kamprad zaszył się w 
Szwajcarii, Rausingowie w Wielkiej. 
Brytanii; gdzie skutecznie konkurują z 
królową Elżbietą II o miano najbogat­
szych wyspiarzy.

Na szwedzkich listach podatko­
wych nie ma też wielu sławnych spor­
towców, jak Stefan Edberg, czy ak­
torów, jak Max von Sydov. Czasem 
dochodzi do paradoksów, podatki w 
Szwecji płaci połowa słynnego duetu 
Roxette— -Per Gessle(5,6 min koron), 
ale druga połowa —  Marie Fred riks—  
zdołała uniknąć tej przykrości.

Inna metoda to skomplikowanie 
do granic możliwości.zeznań podatko­
wych, uwikłanie się w trwające l&tąmi 
procesy finansowe lub bankructwa 
oraz przedstawienie innych, równie za­
wiłych rozliczeń uniemożliwiających 
urzędowi skarbowemu szybkie upora­
nie się z deklaracją podatnika.

W  ten sposób z panteonu najbo­
gatszych mieszkańców Szwecji znik­
nęła reprezentująca Mercedesa- i innp 
wielkie firmy motoryzacyjne Martha 
Philipson, której majątek jeszcze w 
1991 roku wynosił 526 min koron, czyli 
ponad dwa razy więcej niż Węgra 
Szombątfahyego.

Niemniej ogólnie dostępnych in­
formacji wystarcza, by wywołać sensac­
je i wzbudzić najdziksze spekulacje 
mass mediów.

Z '  osób znanych w Polsce warto 
odnotówać zarobki aktora Erlanda Jo- 
sephsona (1,3 min koron, przy majątku 
3,2 min), znanej piosenkarki polskiego 
pochodzenia Izabelli Scorup (dochód 
211  tys. koron, majątek— 0), czy czar­
nego muzyka D r. Albana (dochód 198 
■tys. koron). • •. ? ■*

Członkowie rządu zarabiają lepiej 
niż piosenkarze, średnio ok. 600 lys. 
koron, lecz znacznie gorzej niż dyrek­
torzy wielkich firm , nawet państ­
wowych, którzy wciągu roku otrzymu­
ją  ponad l  min koron.

Wszystkie przytoczone tu liczby 
dotyczą tzw. dochodu opodatkowane­
go. Oznacza to, że faktyczny dochód 
tych osób jest wyższy, czasem znacznie, - 
ale korzystają one z  różnych.ulg i obli­
czeń podatkowych. Jawność jest 
Wprawdzie pełna, ale nie daje żadnych 
gwarancji, że wnioski wyciągnięte z da­
nych będą odzwierciedlać rzeczywisty 
stan zamożności różnych osób.

Nie bez powodu wielbi prawników 
i doradców finansowych zarabia krocie 
na tzw. planowaniu podatkowym i-po* 
d r as o wywa n i u d ekl a ra cj i swy ćh 
klientów. Ale taki jfest już urok gty pie­
niędzmi o pieniądze.

Piotr CEG IELSK I
Sztokltólm
.Gazeta Wyborcza";
15 grudnia 1993 r.

Z  D O N IES IEN  PAP, E L TA

BOŚNIA

Walki w Bośni Środkowej
Podczas walk stoczonych w środę 

w Bośni Środkowej zginęło co najmniej 
68  osób.

Tymczasem liderzy ugrupowań 
Serbów bośniackich, Chorwatów i mu­
zułmanów na spotkaniu w Brukseli z 
ministrami spraw zagranicznych 
Wspólnoty Europejskiej zobowiązali 
się od czwartkd na okres Bożego Naro­
dzenia zawiesić broń.

Zanim Udzerzy negocjowali, siły 
muzułmańskie przeprowadziły- sześć 
odrębnych ataków przeciwko Chorwa­

tom w dolinie rzeki Laswy, w Bośni - 
Środkowej. Według źródeł O N Z , były 
to doskonale skoordynowane ataki. W 
ich toku zginęły co najmniej 24 osoby.

Siły muzułmańskie wzięły w ob­
lężenie około 65 tys. Chorwatów. 
Radio chorwackie podało, że w wyniku 
ataku zginęło 14 i rannych jest 30 os*ób.

Radio poinformowało również, że 
w środę rano siły muzułmańskie zajęły 
wieś Krizanęzewo w pobliżu miasta 
Witeź i podpaliły‘ją. W  wyniku lego 
ataku zginęło jeszcze 10 osób.

NOWINY Z WNP

Posiedzenie ministrów 
obrony państw Wspólnoty

W  środę w  Aszchabadzie rozpo­
częło się posiedzenie Rady Ministrów 
Obrony Państw Wspólnoty. Przybyły 
delegacje wojskowe wszystkich krajów 
W NP z  wyjątkiem Mołdowy.

M inister obrony R osji Paweł 
Graczow oświadczył dziennikarzom, iż 
liczy na rozstrzygnięcie widu ważnych 
spraw współpracy wojskowej. Zazna­
czył on, że ministrowie omówią proble­
my dowództwa naczelnego zjednoczo­
nymi* siłami zbrojnymi W NP, sytuację 
w punktach zapalnych Wspólnoty, 
przede wszystkim w  Tadżykistanie.

Premier Mołdowy 
rezygnuje z obowiązków 
szefa gabinetu

Premier Mołdowy Andrięj Sangel 
w najbliższym czasie zrezygnuje ze sta­
nowiska szefa gabinetu, ponieważ za­
mierza uczestniczyć w wyborach do no­
wego parlam entu republiki jako 
kandydat chłopskiej partii demokra­
tycznej. Oświadczył o tym we środę ko­
respondentowi ITA R -TA S S . A . Sangel 
zaznaczył, że robi ten krok kieruj ąesię 
ustawodawstwem Mołdowy.

Władze Naddniestrza 
oświadczyły, że nie 
przeszkodzą w wyborach 
do parlamentu Mołdowy

Władze Naddniestrza oświadczyły, 
że nie będą czyniły przeszkód dla mie­
szkańców lewobrzeżnych rejonów 
Dniestru, którzy zechcą uczestniczyć w 
wyborach do nowego parlamentu

M*Jłdowy„ Oświadczył to sekretarz 
stanu nieuznanej Republiki Nad- ’ 
dnieStrzańskiej Wajerij Lickaj. Jego ' 
źdahiem^ Władze Tyraspola nie zamie- ■ 
nają tworzyć dzielnicwyborczych i czy- • 
nić inne starania związane z przyszłymi 
wyborami.

W . Lickaj przypomniał,że podczas 
organizowania 'wyborów prezydenta 
Mołdowy w 1991 r, Kiszyniów i Tyras- 
pol znalazły wspólny język i zawarty po­
rozumienie, na mocy którego w Nad- 
dniestrzu utw orzono 8 dzielnic 
wyborczych. .„Obecnie nie było żad­
nych propozycji organizowania wy- 

• borów na terytorium  naddniest- ' 
rzańskim, a sami nie zamierzamy 
wykazywać inicjatywy” —  powiedział.

O stanie zdrowia 
S. Szuszkiewicza

Ponieważ niektórzy parlamenta­
rzyści białoruscy wątpią, czy przewod­
niczący Rady Najwyższej kraju Sta­
nisław Szuszkiewicz jest rzeczywiście 
chory, w środę na porannym posiedze­
niu plenarnym odczytano kartę choro­
bową speakera. Podpisał ją lekarz na­
cze lny M ińskiego Szpitala 
Obwodowego oraz lekarz leczący S. 
Szuszkiewicza.

Mówi się w niej, że S. Szuszkiewicz 
przywieziony został do ośrodka 20 
grudnia rano. Narzekał na silny ból 

.. głowy, zaw ro ty, m dłości, ogólne 
osłabienie. Ciśnienie tętnicze chorego 
było podwyższone od roku 1981. Po 
badaniach ustalono następującą diag­
nozę klin iczn ą : choroba nad- 
ciśnieniowa drugiego stopnia, kryzys i 
nadciśnieniowy drogiego stopnia.

O b e c n ie  lekarze prow adząc 
dokładne badania kliniczne pacjenta. |

Liga Północy dzieli Włochy 
na trzy republiki

Liga Północy potwierdziła, że bę­
dzie dążyć do podziału Włoch na trzy 
republiki: Padańską na północy, Et­
rurię w centrum oraz południową. Dla 
tej ostatniej nazwy jeszcze nie wy­
myślono, chociaż rodzą się history­
czne skojarzenia z Królestwem Oboj- 
ga Sycylii ze stolicą w Neapolu.

Jacek M QSKW A 
(PRiTVP) z  Rzymu 

Ta  idea wywołała chór protestów. 
Przywódca Ligi, Umberto Bossi i jej 
główny ideolog— profesor Gianfranco 
Miglio, zostali też oskarżeni o niezna­
jomość historiirgdyż osiedla Etrusków 
sięgały wstarożytności aż po dolinę Pa- 
duna na północy.

Projekt przekształcenia Włoch w* 
państwo federalne nie wydaje się jed­
nak całkiem nierealny. Działacze Ligi 
proponują bowiem, aby obok trzech re­
publik i regionów autonomicznych po­
siadających własne parlamenty po­
wołać także rząd centralny z

premierem wybieranym w powszecli- 
nynr głosowani u. Zajmowałby się obro- 
ną,sprawamizagranicznymi i moneiar-. j

nymi Mówią- także o powołaniu ciała 
zapewniającego redystrybucję do^ 
chodów podatkowych z „pracowitej^ 
północy ku biedniejszym terenonl.d 
centrum i południa, ale w ten sposób**! 
by te dwa regiony nie mogły |  
przegłosować trzeciego.

Na mediolańskim kongresie Liga |  
-silnie zaznaczyła swój centrowy charak^Sjj 
ter, za przeciwników uznając Partię De­
mokratycznej Lewicy i skrajnie prawico- .* 
wy W łoski Ruch Społeczny. Jej 
projektom sprzyja jednak przede wszyst- 
kim geografia wyborcza. Ordyn3qa wię­
kszościowa może zapewnić Lidze 
utrzymanie dominacji na północ)*. 
si komunistom w środkowych W ł o s ó w  
a skrajnej prawicy'spadek po chadecji*' 
regionach południowych, 

j .Życie Warszawy",
! 16 grudnia 1993 r.



W  S ZP ITA LU  M ARYNARSKIM  —  O P E R A C JE  S E R C A
Wkrótce w szpitalu dla marynarzy w Kłajpedzie wykonywane będą operacje 

serca. Główny kardiochirurg Litwy, kierownik Kliniki Chirurgii Serca Uniwersy­
tetu Wileńskiego prof. Vytautas Sirvydis zaznaczył, że do pracy tu zgłosiłgsię sporo 
specjalistów z klinik wileńskich.

C Y S TE R N A  Z E S Z Ł A  Z  TO R Ó W
W  środę w nocy w rejonie kłajpedzkim na przemysłowym odgałęzieniu odcinka 

kolei Gargżdai —  Kłajpeda w okolicy wsi KiSkenai (6  km od Gargźdai) nastąpiła 
katastrofa kolejowa.

Od pociągu oderwało się i zeszło z torów 5 cystern z litewską ropą naftową. W  
wyniku awarii część ropy wylała się i zapaliła. Strażacy gasili pożar trzy godziny.

Do środowiska trafiło około 150 ton ropy naftowej, której większa część 
spłonęła. Ropą skażono obszar długości 110 m i szerokości 30 m. D o otwartych 
zbiorników wodnych ropa nie trafiła. Trwa likwidacja skutków awarii. Agencja 
ochrony środowiska regionu kłajpedzkiego zleciła robotnikom odcinka 
kłajpedzkiego Kolei Litewskiej zebrać skażony ropą grunt i wywieźć do pobliskiego 
przedsiębiorstwa utylizacji nieregenerowanych produktów ropy naftowej.

PR Z ED S TA W IC IELI C Z E C Z E N II W ITA Ł A  O P O Z Y C JA
Celem przybycia do Litwy było zdobycie doświadczenia politycznego i zapoz­

nanie waszego kraju z kulturą Czeczenii —  na przeprowadzonej w środę w Sejmie 
R L  konferencji prasowej powiedział kierownik bawiącej na Litwie delegacji cze­
czeńskiej, wiceprezydent tego kraju Zelimchan Jandarbijew. Delegacja cze-. - 

&eńska, w której składzie byli członkowie parlamentu i rządu, przedstawiciele 
bankowców i przedsiębiorców, artyści przybyła do Wilna na zaproszenie grupy 
litewsko-czeczeńskiej. W  skład jej wchodzi kilkunastu członków opozycji sejmo­
wej.

Na konferencji prasowej wiceprezydent Czeczenii scharakteryzował sytuację 
polityczną w kraju. (Rosja, jak wiadomo, nie uznaje Czeczenii jako państwa.). 
Ubolewał on, że obecne kierownictwo Litwy, w jego przekonaniu, „blokuje pod­
pisanie umowy o współpracy handlowej i gospodarczej ”. Zdaniem wiceprezydenta, 
kierownictwu Litwy trudno jest przezwyciężyć rosyjski syndrom, na czym cierpi też 
nasze państwo.

Poinformowano też, że w  Wilnie faktycznie już rozpoczęło działalność cent­
rum informacyjne Czeczenii.

Członkowie delegacji spotkali się z partiami politycznymi opozycji. Jak poin­
formowała dziennikarzy rzecznik prasowy opozycji Rasa Rastauskiene, D PP L i 
socjaldemokraci odmówili spotkania z delegacją Czeczenii.

Czeczeńcy odwiedzili litewskie banki. Minister kultury Czeczenii złożyła wizy­
tę w Ministerstwie Kultury i Oświaty, mer Groźnego spotkał się z  merem Wilna.

W  wileńskim Akademickim Teatrze Dramatycznym we wtorek odbył się 
koncert zespołu artystycznego Czeczenii, czynna była wystawa prac żony prezy­
denta plastyczki Ałły Dudajewej.

P O S TU L A TY  Z A M K N IĘC IA  P IE R W S Z E G O  B L O K U  EA
• Tuż po tym, gdy Europejski Bank Rekonstrukcji i Rozwoju poinformował o 

przygotowywanej nieodpłatnej pomocy w wysokości 30-40 min ecu Ignalińskiej 
EA, kierownictwo siłowni orzekło, że prezentów darmo się nie daje, że kraje te 
zażądają zamknięcia siłowni bądź jednego z jej bloków.

Po powrocie z londyńskiego zgromadzenia krajów— ofiarodawców, w którym 
uczestniczyli przedstawiciele 13 krajów, dyrektor Ignalińskiej E A , Szewaldin, 
powiedział, że się sprawdziły złe przeczucia. Kontrakt w  sprawie pomocy nie został 
podpisany, gdyż zażądano zamknięcia pierwszego bloku. Uczestniczący w spotka­
niu minister energetyki A - Stasiukynas wymienił przyczyny, z  powodu których nie 
da się sprostać tym warunkom. Litwie przede wszystkim zagrażałby poważny kryzys 
energetyczny, gdyż 90 proc. energii elektrycznej dostarczają reaktory atomowe. 
Siłownia nie miałaby możliwości remontu bloków.

Uczestnicy zgromadzenia zaproponowali spotkać się raz jeszcze w styczniu.

W IE C Z Ó R  LITER A C K I W  S O L E C Z N IK A C H
21 grudnia br. w  czytelni Centralnej Biblioteki Rejonowej w Solecznikach 

odbył się wieczór literacki.
Panoramę pisanej po polsku literatury na Wileńszczyźnie, tradycji literackiej 

tej ziemi przedstawił członek Koła Literackiego Józef Szostakowski. Zostały zap­
rezentowane wiersze Alicji Rybałko, Henryka Mażula, Wojciecha Piotrowicza, 
Romualda Mieczkowskiego, Sławomira Worotyńskiego. ■

Swoje utwory zaprezentował również licznie zgromadzonej publiczności poeta 
ludowy Ludomir Sobański. Miłośnicy poezji wysłuchali muzyki Fryderyka Chopi­
na.

W YN IK  S Ą D U  NAD  M ANIAKIEM
W  przepełnionej sali rozpraw w Kretyndze odbył się sąd nad Steponasem 

| Brużasem (oskarżonym o umyślne zniszczenie mienia i obrajenia cielesne).
F Mężczyzna ten od 1991 r. na placach i ulicach Kretyngi, w pobliżu szkół oblewał 

od czasu do czasu dziewczynki kwasem siarkowym. Ucierpiały 42 dziewczynki.
Ten 38-letni mężczyzna wcześniej nie sądzony, ojciec dwojga dzieci był robot- 

* nikiem budownictwa melioracyjnego w Kretyndze, po zatrzymaniu nie usiłował 
nawet zaprzeczyć oskarżeniom. Twierdził jedynie, że chęć oblania nastolatek 
kwasem odczuwał po pijatyce.

Sądowa ekspertyza psychiatgyczna ustaliła u oskarżonego schizofrenię. S. 
Bniżasa należy leczyć w szpitalu psychiatrycznym. Z  tej przyczyny S. Brużas nie 
był obecny na sądzie. Sąd po rozpatrzeniu sprawy S. Brużasa uznał go winnym, ale 
jako niepoczytalnego skierował na przymusowe leczenie w szpitalu psychiatrycz­
nym pod zaostrzonym nadzorem.

NO W I PA R LA M EN TA R IU S ZE N A  R O ZM O W Y Z  W NP
Na posiedzeniu rządowym w środę zatwierdzono skład grupy roboczej do 

■.negocjacji Litwy z krajami WNP.
Kierownikiem 4-osobowej grupy roboczej został poseł, nadzwyczajny i pełno-1 

| mocny ambasador Virgilijus Bulovas, który kierował rozwiązaną przez prezydenta 
L państwową delegacją negocjacyjną z Rosją.

• Pozostali członkowie grupy nie wchodzili w skład poprzedniej państwowej 
■ delegacji negocjacyjnej.

Są to: wiceminister przemysłu i handlu Raimondas BarceviĆius, wiceminister 
I  komunikacji Arvydas Lefićinskas, dyrektor centrum rozliczeniowego Banku Li- 
I tewskiego Rićardas Seibelis oraz kierownik działu krajów WNP M SZ Petras

Zapolskas.

Na podstawie doniesień agencji informacyjnych, radia, 
prasy i inf. własnych przygotował Józef S Z O S T A K O W S K I

W igilia  tu ż  tu ż... Fot'. Bronisława KONDRATOWICZ

Rozliczenie się z rolnikami 
pozostanie głównym problemem

W IL N O , 23 grudnia ( E L T A ) .  
„Realny dochód mieszkańców od 
czerwca do grudnia wzrósł o 20 proc., 
wprowadzono walutę narodową, która 
też zaczyna spełniać funkcję oszczęd­
ności, nastąpił przełom w stosunkach z 
najbliższymi sąsiadami —  Łotyszami i 
Estończykami, podpisano memoran­
dum z  Międzynarodowym Funduszem 
Walutowym" —  powiedział w czwartek 
w bezpośredniej audycji radiowej pre­
mier Republiki Litewskiej Adolfas Sle- 
2evi£ius dodając, że „obecnie naj­
ważniejsze jest utrwalenie tych 
procesów”.

Premier powiedział, że „najwięk­
sze problemy, których nie udało się roz­
wiązać —  zadłużenia rolnikom  i 
zakłócenia w rozliczeniach”. Wśród

większych problemów nękających ga­
binet wspomniano także „nieuporząd­
kowany system podatkowy, gdzie ist­
nieje niemało rezerw do zwiększenia 
wpływów do budżetu” i „stan do­
chodów poszczególnych grup miesz­
kańców”.

Odpowiadając na pytania, dla­
czego rząd nie potrafił uregulować 
sto sunkó w  m iędzy ro ln ik a m i, 
przetwórcami ich produkcji i hand­
lowcami, A . Sleźevićius wskazał jed­
nego winowajcę —  Bank Centralny. 
„Rozliczenia reguluje Bank Cent­
ra lny, którego negatywna dzia­
łalność zadała nam straszliwy cios” 
;—  twierdził premier. „Prestiżowi 
rządu i partii, która kształtowała 
rząd, bardzo szkodzi to, że nie ure­

gulowano rozliczeń z rolnikami” 
mówił A  Śleźevićius.

Premier szczególnie negatywnie 
ocenił działalność byłego kierownika 
Banku Centralnego Romualdasa Viso- 
kayićiusa, akcentując jego udział w 
zjeździe Partii Konserwatystów. 
„Nieprzypadkowo pan Romualdas Vi- 

-sokayicius był honorowym uczestni­
kiem na zjeździe konserwatystów” —  
twierdził A . Sleźevićius, argumentując, 
iż „im gorzej— tym lepiej konserwatys­
tom”. V

Zdaniem premiera, problemy fi­
nansowe pomogłoby rozstrzygnąć ut­
worzenie rady walutowej, gdyż to „za­
pewniłoby stabilność”. Stwierdził też, 
że założeniu takiej rady przeciwstawia­
ją się banki komercyjne.

MINISTERSTW O 
KOM UNIKACJI LITWY 
D ZIĘK U JE SŁUŻBOM 
POLSKIM

19 grudnia 1993 roku, wykonując rejs 
czarterowy z  Suwałk do Kowna, ekipa sa­
molotu Litewskich Uni Lotniczych .Lietu- 
va* (Kowno) przygotowała się do lotu. Ode­
rwawszy się od ziemi na wysokość 50 m, 
samolot runął na ziemię. Znajdujący się w 
nim 12 pasażerów odniosło obrażenia 

Ponieważ zgodnie z prawem między­
narodowym przyczyny wypadku bada 
zwykle komisja kraju, na którego terenie 
on się zdarzył, strona polska natychmiast 
powołała specjalną komisję. Analogiczną 
komisję powołano na Litwie.

Bez większego trudu udało się usta­
lić, że przyczyną katastrofy stało się 
przeładowanie samolotu i nieprawidłowe 
rozmieszczenie bagażu, co spowodowało 
naruszenie środkowania

Pasażerowie, którzy ucierpieli w wy­
padku nie mają żadnych pretensji. Samo­
lot został zniszczony całkowicie i nie na­
daje się do lotów. Władze lotnictwa 
cywilnego Polski i Litwy, stosując środki 
prewencyjne, zarządziły, że odtąd na tej 
linii będzie się surowo przestrzegać zasa­
dy zabierania na pokład samolotu nie wię­
cej niż 10 pasażerów i nie więcej niż 400 
kg bagażu.

Ministerstwo Komunikacji Litwy dzię­
kuje serdecznie komisji polskiej ds. bada­
nia katastrofy, policji suwalskiej i jej komi­
sarzowi w szczególności za wykrane 
podczas tej pracy wielką fachowość, za­
angażowanie i życzliwość. Ekspertyza 
była wykonana szybko, na wysokim po­
ziomie. Władze polskie uczyniły wszystko, 
aby ustalić winnych, zlikwidować skutki 
awarii; „

Jonas MAZINTAS 
naczelnik Państwowej Inspekcji 

Lotnictwa Cywilnego

ZAPOMOGA W RAZIE ŚMIERCI 
WILNO, 23 grudnia (ELTA). Od nowe­

go roku w przypadku śmierci obywatela 
republiki członek jego rodziny lub osoba, 
która go chowała otrzyma zasiłek w wyso­
kości trzech minimum egzystencji. Taką 
ustawę w czwartek uchwalił Sejm.

W razie śmierci Inwalidy, emeryta, a 
także członka rodziny otrzymującego za­
siłek socjalny, zapomoga w razie śmierci 
zwiększy się dwukrotnie. ,,

Zapomogi z budżetu samorządów 
muszą być wypłacone w ciągu 24 godzin 
od zwrócenia się po nią Ustalono, ze 
osoba zainteresowana, czyli chowająca
zmarłego w  sprawki otrzymania zapomo­
gi ma śię zwrócić nie później niż w ciągu 
3 miesięcy.

Rząd sprecyzował pomoc 
gospodarzom i omawiał 

sprawę podatków
W ILN O , 22 grudnia (E L T A ). 22 

grudnia łącznie na posiedzenie rządu 
zgłoszono 13 kwestii. Przede wszystkim 
sprecyzowano ulgi, udzielane począt­
kującym gospodarzom. Z  uwagi na 
zacienione warunki gospodarcze oraz 
to, że w funduszu pomocy gospoda­
rzom stale brak środków, rząd postano­
wił z lego funduszu skompensować 
bankowi, który udzielił pożyczki nie 50, 
jak poprzednio, lecz 70 proc. odsetków, 
naliczonych za udzielone gospodarzom 
długoterminowe i krótkoterminowe 
pożyczki. Ulga u  będzie stosowana 
tylko w tych wypadkach, gdy gospodarz 
załatwi pożyczkę z nie większymi niż 70 
proc. odsetkami. Łączna suma 
.pożyczki ulgowej dla jednego gospo­
darza nie może przekraczać 30 tys. 
litów.

Wśród Innych kwestii członkowie

dach podatkowych. Ma ona regulować 
ogólne zasady podatkowe, rodzaje po­
datków i obiekty, odpowiedzialność 
podatników, tryb Ściągania podatków i 
rozstrzygania sporów.

Członkowie rządu częściowo zmie­
nili również skład niektórych służb pry­
watyzacji, uzupełnili uchwalę rządu „O 
zatwierdzeniu tymczasowego statutu 
Kolei Litewskich", pozwolili wykorzys­
tać środki przekazane Liiwie.przez Mi­
nisterstwo Spraw Zagranicznych
Szwecji 2,5 min koron szwedzkich—
na spłacenie części podatku Litwy Ra­
dzie Europy.

Podczas tego posiedzenia postano­
wiono odnotować zadłużenia gospo­
darzy, spółek rolniczych, obiektów 
ekologicznych za energię elektryczną i 
pozwolić im  spłacić całą sumę 
zadłużenia w ciągu 3 lal na podstawie 
wzajemnych umów.

Dziś w bankach litewskich
rubel rosyjski 

100)

KURS WALUT
„Litimpcx bankas

„Vilniaus bankas”

„Lfetuvos verslas”

„A u ra ba nk a s”

„Lietuvos akcinis 
inovąclnis bankas”

„Scn a m lcsćio
bankas”

„Ta u p o m a sls
bankas”
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Adam Mickiewicz
W 1 9 5 u r o d z i nr o c z n i c ę
K tó ż  n ie  zn a  tej p ięknej, ro m a n tyczn e j h is to rii m iło sn ej, u trw a lo ­

nej w  w ie rsza ch , w  s ły n n yc h  „ D z ia d a c h ” ? M a ry la  W e reszczaków na
 m in ia tu ra  należąca niegdyś d o  M ic k ie w ic za . A d a m  M ic k ie w ic z  —
„ G u s ta w ”  —  m in ia tu ra  należąca niegdyś do M a ry l i.

M iło s n e  u nie sie n ia , c ierpienie ...
D z iś  je d n a k  zgo d n ie  z  d u c h e m  c h w ili, n ie  od tej s tro n y  ch cie li­

b yśm y W ieszeza  zaprezentow ać. N ie  od p o e tyck o -ro m a n ty czn e j, ale 
—  n iezw ykle  p ro za ic zn e j, „go sp o d a rcze j” . U ty s k u ją  dziś poeci (t r o ­
chę in n e j, p raw da , m ia ry ) n a ... c h ro n ic z n y  b ra k  p ie n ię d zy, klepanie  
biedy. A lę  ... k lep a ł j ą  także W ie lk i A d a m  i p isa ł (a  n ie  k le p a ł) w ie r­
sze... C ze go  św iadectw em  —  cytow ane n iże j je g o  lis ty  z K o w n a  p isane 
do p rzy ja c ió ł —  T o m a s z a  Z a n a  i J a n a  C ze czo ta .

P is a ł je  170 la t te m u ... P is a ł w  ty m  czasie, kiedy M a r y la  W e re ­
szczaków na była  j u ż  M a r ią  P ilttk a m e ro w ą ...

Adam Mickiewicz do Tomasza Zana

Kowno, ok. 20 sierpnia (1 września) 1823

Tomaszu:
Przepędziłem wakacje w  Kownie, nic o was nie słysząc; 

żadnego od was listu nie mając. Przecież teraźniejsze m o je ' 
pismo nie będzie ani biografią, ani jeremiadą, stąd spodzie­
wam się u ciebie zasłużyć na imię rozumnego. Wszakże 
trudno mi pióro powściągnąĄwspomnienie twojego imienia 
połączone z tylu okolicznościami, wzbudza we mnie m im o­
wolnie jakieś uczucie, którego nie tłumaczę sobie, na kształt 
piosenki, którą słyszeliśmy kiedyś w  dzieciństwie, której 
pr^pom nieć nie możemy. A le  to nie jest list sentymentalny; 
jesteś na zawsze wolny od korespondencji, która cię koszto­
wała wiele niesmaku, nudy, a czasem smutku; teraz piszę w 
interesie ekonomicznym.

Wyjechałem do Kowna z  m ałym resursem i miałem, 
powróciwszy od Chlewiriskiego, znaleźć w  W ilnie  z o s ta -, 
wionę od Jana pieniądze. Te ra z  i u Chlewióskiego być nie 
mogłem, i pieniędzy nie m am , i na kilka listów nikt mnie 
nie odpisał. Z m iłu j się, pom ów  o  tym z  Janem , jeśli 
powrócił, lub z  O nufrym , lub z  Fronckiewiczem  i przyślij

mnie, wziąwszy od nich, przynajmniej dziesięć rubli, bo tu 
nie mogę u nikogo pożyczać, kiedy wiedzą, że w  Kownie nie 
zostanę.

Adam
Z m iłu j się, odpisz natychmiast.

Adam Mickiewicz do Jana Czeczota

Kowno, 27 sierpnia (8 września) 1823

Kochany Janie!
„Siadłszy płakać”, jak to mówią, gdyby takie fraszki byty 

warte płaczu. Przed kilku miesiącami, pisząc ową nieszczęs­
ną prośbę, przeczuwałem, co stąd będzie, a le ju ż^ ię  stało. 
N ie  wiem, co począć, bo los czy zrządzenie wszystko plącze 
koło mnie. I

Pojechałbym zaraz do Wilna, gdybym m iał podorożne, 
ale ty mnie wówczas obrotnego nie dąłeś. Żydom  święto, 
koni nie ma, tymczasem zbliża się pierwszy. Bartoszewicz 
nadjedzie i zagadkę rozwiąże. Pisać o zatrzymanie się w  
Kownie nie riiogę, nie mogę pióra zmusić do tak nieszczęs­
nego pisma, uczniowie tutejsi zbrzydli mnie do ostatka; 
wszakże zatrzymałbym się, gdyby była jaka perspektywa

odmiany m iejscapo kilku miesiącach; ale na cały rok! Nie 
wiem tedy, co robić. Wszystko było spiknęło się na mnie; 
wyjechałeś z  Wilna, Chlewirtski miał m niczabraći dotąd nie 
przyjechał, podobno siedzi w  W ilnie; nie miałem za czym do 
W ilna jechać, bo kilka listów proszących o resurs zostało bez I 
odpisu, i do tego przyszło, że dwa dni bez obiadu byicm ._ 
Te ra z nadspodzianc mianowanie Bartoszewicza czas krótki 
do ostatka zwiktały. Pisałem dawniej do Dyrekcji, ze będę 
służył do wyjścia paszportu, miałem plan zabawić jeszcze z 
micśiąc, rozsluchać się, spróbować i potem, jeś sprzykrzysię, 
rzucić; ale teraz upierać się przy miejscu, później w  kilka 
tygodni znowu chorować, byłoby arlekinadą.

Przyślij mnie podorożne przyszłą pocztą, to jest na pią­
tek; jeśli Bart oszcwicz nic zjedzie tu, może jeszcze naradziw­
szy s ię ] obaczywszy z dyrektorem, zostanę. Przyślij podo­
rożne.
- Tysiączne okoliczności jeszcze. Należałoby skończyć 
trzeci tomik. W  Kownie lego nie dokażę, w  Wilnie nie wiem. ’ 
Przy tylu niepomyślnościach muza całkiem mnie opuściła i 
kto wie, czy nie na zawsze. M am  tu jeszcze przyjaciółkę, 
która mnie osładzała pobyt, skądinąd nieznośny; przywyk­
liśmy tło rozmów, do uwag, do zabaw' wspólnych. M ój odjazd

Janusz Odrówąż-Pieniążek
„Polonika zbierana po świecie

Paryskie adresy Wieszcza
Ich odszukaniu i umiejscowieniu Janusz Odrowąż-Pieniążek, dyrektor Muzeum 

Literatury im. Adama Mickiewicza w Warszawie, poświęcił niemało czasu i energii. 
Odszukanie wszystkich mieszkań Mickiewicza w dzisiejszym Paiyżu jest' rzeczą prak­
tycznie niewykonalną. Jakpisze J. Odrowąż-Pieniążek— poeta bardzo często zmieniał 
mieszkania (trudności finansowe i znalezienie tańszego locum dla licznej rodziny były 
potem gtównąjego przyczyną), „w pewnych okresach co roku albo i częściej przenosił 
się z jednego końca miasta na drugi i do wyliczenia jego paryskich adresów nie 
starczyłoby palców obu rąk”. Zresztą, od tamtych czasów Paryż znacznie się zmienił 
(np. nie ma dziś już w nim ulicy Saint-Nicolas d’Antin, gdzie Adam Mickiewicz 
mieszkał w r. 1833 i gdzie napisał „Pana Tadeusza”). Natomiast co się tyczy ulic i 
domów istniejących —  pozmieniały one numeracje. Niemniej, autorowi książki „Po­
lonika zbierane po świecie” Januszowi Odcowążowi-Pieniążkowi identyczność 
niektórych domów, w których mieszkał poeta udało się ustalić. _

Niżej (na zdjęciach wykonanych przez J. Odrowąża-Pieniążka)— przedstawia­
my dwa paryskie adresy Poety, u góry — ■ gmach Biblioteki Polskiej i Muzeum 
Mickiewicza, u dołu —  Gmach Biblioteki Arsenału od strony Bulwaru Morland, 
gdzie znajdowało się ostatnie mieszkanie Adama Mickiewicza.

W śród zapisków pamiętnikar­
skich o Mickiewiczu u schyłku jego 
życia notatki dzienne „lirnika uk­
raińskiego”, Józefa Bohdana Zales­
kiego, z  lipca i sierpnia 1851 roku 
wyróżniają się. szczególnie swoją 
bezpośredniością pozbawioną pa­
tosu, a jednocześnie  sumienną 
uwagą wynikającą z założenia, że 
każdy fakt z  życiem wielkiego Poety 
związany będzie mieć kiedyś zna­
czenie. Z  tych krótkich, a przecież 
ważnych zapisków wychodzi portret 
Mickiewicza na wakacjach w  Fontai­
nebleau niemal fotograficzny, jak z 
owego dagerotypu Szweycera, nie 
upozowany jednak, lecz migawko­
wy: „ 8  sierpnia... Był serdeczny, 
syp ał a n e g d o ty  o szla ch cie , o 
Pusłowskich, Niesiołowskich itp. 
Z  żoną, dziećmi i Józefem  w  lesie. 
Po obiedzie długa przechadzka i 
rozmowa z  Adam em . Nie ma pie­
niędzy ani bielizny”. „9 sierpnia... 
Adam owi zaniosłem pieniądze, co 
żona mu na moje ręce przysłała i 
parę koszul od siebie... Spał jesz­
cze... Po obiedzie u Adam a... Cho­
dziliśmy do lasu, w ciąż gawędząc. 
Potem  d o  ka w ia rn i, p rzy s ze d ł 
Józef...” itd. Był to okres, gdy po 
długim, dziesięć 1at trwającym ozię­
bieniu stosunków spowodowanym 
sprawą Towiańskiego, któremu Za­
leski był przeciwny, przyjaźń Mic­
kiewicza i śpiewaka ukraińskiego 
odnowiła się. Zapiski te opublikował 
syn Józefa Bohdana, Dyonizy Za­
leski, wydając dwa tomy „Korespon­
d e n c ji” s w e g o  o jc a  (L w ó w , 
1900/1901).

Przeglądając papiery J.B . Zales­
kiego złożone w  Bibliotece Polskiej w 
Paryżu natrafiłem na notatki, drobne 
w p ra w d zie , a le w arte  ch yba  
ogłoszenia, gdyż zapiski te mówią o 
stronie mało znanej— finansowej, ba 
mówią i o pożyczkach bezzwrotnych 
udzielanych przez jgh autora Cypria­
nowi Norwidowi i Sewerynowi Gosz­
czyńskiemu, i o  tajemnicach (bo i 
takie t(i są) samego Zaleskiego, który 
w swoich rachunkach niezwykle był 
skrupulatny.-

Niedyskrecje lirnika 
ukraińskiego 

(fragment)

Oto mam w ręku jego „Książeczki 
Przychodów i Rozchodów” (Nr kata­
logu Biblioteki Polskiej —  543): 
pierwsza z lat 1847/1848, druga od 1 
stycznia 1849 do końca 1853 r., trze­
cia od 1854 do końca 1859 r. Zapisy­
wał tu także Bohdan „myśli doryw­
cze” np. zarąz na pierwszej stronie 
pierwszej książeczki, a więc powstała 
w  r. 1847 myśl taka: „Bóg natchnie­
niem — tchem swym dopełnią cudu 
na poecie —  proroku niejako —  
zdejmuje łuskę z  oczu duszy i daje 
m u widzieć w  przestrzeni to, co ma 
widzieć w  czasie”.

Ale zstąpmy z  tych regionów 
podniosłych do spraw bardziej przy­
ziemnych; im bowiem przede wszyst­
kim te książeczki Bohdanowe są 
poświęcone. „Przychód nasz w r. 
1848” —  notował w okresie Wiosny 
Ludów. „Po przejrzeniu trzosów i 
obrachunku w dniu 18 lipca mamy 
we troje a) w  złocie —  w trzosie 
J ó z e fo w y m  /c h o d zi o m ajora  
Józefa Zaleskiego/ fr. 4400, w  trzo­
sie moim 880, nadto 7 dukatów z  
orzełkami —  fr. 84, nadto kwadru- 
plon złoty —  fr. 80; b) w  biletach 
bankowych — fr. 1400, w  srebrze—  
255. Razem fr. 7099” itd. (...)

... Wróćmy do zapjsów o Mickie­
wiczu w Fontainebleau latem 1851 r. 
Czytamy więc w  zapiskach: „19 lipca 
1851. W  Paryżu, po obiedzie z  Wolf­
fem, coś mnie wewnątrz parło do 
M ickiew icza . Zaprojektow ałem , 
byśmy doń pojechali. Właśnie dziś 
w yjechał do Fontainebleau. To  
dziwna rzecz. Adamowa była rada 
mnie” . Zajrzyjmy do książeczki ra­
chunkowej: pod datą 18 lipca 1851: 
„Przejażdżka nowa do Paryża do 
Wolffa —  fr. 30”. W  zapiskach pod 
datą 23 lipća 1851: „Około 11-tej 
przed południem wyszedłem do 
A d am a. Pojechał naprzeciw k o 
s w o ich  d o m o w y ch . O ko ło 1-ej 
spotkaliśmy się na ulicy. Wyglądał 
omnibusa z drogi żelaznej. Deszcz

I

padał, skryliśmy się pod porte co- 
chere w  hotelu de la Sirene. Nadje­
chał rychle konwój. Wysiedli razem 
P a n ny Szym anow ska i M ickie- 
wiczówna, Chodźkiewicz i Wolff. 
A dam  zabrał sw oje, ja swoich. 
Wkrótce zjawił się i Seweryn Gosz­
czyńsk i. Żona w  deszc z poszła 
sama zaprosić Adama i Adamo­
w y c h . Z a p o z n a łe m  z  nim 
W ładysław a (C h o dźk iew ic za) 1 
Wolffa. Był w  dobrym humorze.. 
Rozmowa o Jeżowskim, Rzewus­
kim itp. Władysławowi i Wolffowi 
zostanie na zawsze pamiątką, że 
byli przy stole z  trzema poetami 
głośnymi w  kraju”. W  książeczce 
rachunkowej jest oczywiście obiad 
ten zanotowany: „23 lipca. Goście 
—  Adam —  Seweryn —  Wład. —  
Wolff —  fr.25”.

Pod datą 25 sierpnia 1851 w 
książeczce figuruje pozycja: „A- Mic­
k ie w iczo w i na „G o ń c a ” fr. 8". 
Wiemy, że  w przeddzień tej daty 
Adam pożegnał się z  rodziną Zales­
kich: „14 sierpnia. Nadszedł Adam 
i bawił z  godzinę. Żonie opowiadał 
o czułości szlachty dla krewnych 
s w o ich  na e m ig ra cji. Odszedł 
potem... Po 3-ej wyszedłem do 
Adama i spotkałem się z  nim, że 
s z e d ł do n a s  z  ks ią żk a m i i 
pożyczoną bielizną. Na obiedzie 
serdeczny był i troskliwy o dzieci. 
Po obiedzie  czule  z  wyraźnym 
wzruszeniem żegnał Zosię... Józef, 
Paulinka, ja i dzieci odprowadzi* 
liśmy go do drogi żelaznej... Adam 
gościł blisko miesiąc. Stosunki si? 
odnowiły”.

I jeszcze raz nazwisko Wielkiego 
Poety spotykamy w książeczkachra- 
chunkowych Zaleskiego. 24 lipc® 
1852 notuje „Podróż do Paryża i 
drobne sprawunki —  fr. 20 ; 
Mickiewiczowi na Dom Bibliot r r  
fr. 50”. Była to składka sp o łe c zn a  na 
kupno domu przy Quai cTO rleana G, 

dokąd w r. 1>853?przeniesiono zbiory 
Biblioteki Polskiej i gdzie do efeis 
przechowywane są właśnie omawia­
ne książeczki rachunkowe Józef* 
Bohdana Zaleskiego.



T y ś  dIa m n i g s ł o w o  p i q r w s z q ”
—  pisze Anto nr Słonimski w 

P- swoim  w ierszu  „Mickiewicz**, 
r  składając autorowi „PanaTadeusza'* 
fe dziękczynienie;

 Tyźeś mnie wyrwał z ziemi,
uskrzydlił słowami,

I dumny jestem z mowy, którą i ja 
władam...

ileż to pokoleń Polaków uczyło 
f się, a nowe gię uczą polszczyzny u 
, Mickiewicza. To  właśnie Mickiewicz 

w latach zaboru budził cały r^aród z 
grożącej mu martwoty, umacniał i 
nadal umacnia poczucie tożsamości 
narodowej, wyrósł na wychowawcę, 
kształtującego poczucie obowiązku, 
proponującego wyraziste wzory za­
chowań i postaw. Trwa jako wartość, 
przekazany nam przez Mickiewicza 
wielki obowiązek miłości Ojczyzny, 
jaki nam zostawił wraz ze świadec- 
twem własnego mimo wszystko op­
tymizmu. Dlatego też nieprzypadko­
wo poeta c ie szył się i. cieszy 
głębokim szacunkiem, m.in. wśród 
nas, rdzennych mieszkańców Ziemi 
Wileńskiej. Wielu wilniuków zostało 
wychowanych w kulcie Mickiewicza.

W  domu rodzinnym również wy- • 
chowałem się pod wpływem postaci 
i twórczości autora „Konrada Wal­
lenroda". Poemat ten był jedną z 
pierwszych książek, jakef w dzie­
ciństwie sprezentował mi mój dzia­
dek Jan. Wydany został w Poznaniu, 
nakładem księgarni J . K. Żupań- 
skiego, w 1887 r. A więc już ponad 
100  lat jest obecny w naszym domu.

W ślad za znakomitym pisarzem 
Melchiorem Wańkowiczem mogę 
powtórzyć, że w domu „wychowy­
wałem się pod Mickiewiczem". To 
znaczy —  pod obrazem pędzla zna­
nego malarza, pradziada szanowne­
go Melchiorą, Walentego WańkÓ; i  

> wicza. z  wyłaniającą się przepiękną

młodzieńczą głową Wieszcza, z jego 
czołem genialnie sklepionym. Obok 
dotychczas wisi.wielka reprodukcja 
oryginału obrazu Jana Styki „Polo­
nia. Konstytucja 3-go Maja 1791 
roku", a na nim przy krzyżu —  sym­
bolu odrodzenia Polski —  razem z 
innymi patriotami stoi Mickiewicz z 
pogardą patrzący na przywódców 
Targowicy i Konfederacji Radoms­
kiej —  zdrajców sprawy niepod­
ległości Ojczyzny.

Nie wiem, jaki |os spotkał łaska- 
mi słynący obraz Zwiastowania 
N .M .P ., który znajdow ał się w 
Kościele Bernardyńskim w Wilnie. W  
naszym domu zachowała się’ jego 
reprodukcja ź informacją; że przed 
tym obrazem modlił się Mickiewicz i 
otrzymał natchnienie do „Hymnu na 
Zwiastowanie".

• Właśnie przede wszystkim 2̂ ,

Zaosie, miejsce urodzenia Mickiewicza (według 
rysunku E. Pawłowicza).

Przy obelisku, upamiętniającym to miejsce.

domu rodzinnego wyniosłem zaintęj 
resow anie  M ickie w icze m , '-za- 
miłowanie do zbierania pamiątek, l 
materiałów związanych z jego imie­
niem. Dzięki temu na moim warszta­
cie dziennikarskim znalazła się te­
matyka Mickiewiczowska, co też 
stało się bodźcem ' do napisania 
książki „Wileńskimi śladami, Adama' 
Mickiewicza". Ukazała się w ramach 
Biblióteki „Magazynu Wileńskiego" 
dzięki wsparciu materialnemu Fun­

dacji ńa Rzecz Ochrony Z&bytków 
Kultury Polskiej na Wileńszczyźnie 
im. Adama Mickiewiczai(prezes pani 
Donata Nowak). Dzisiaj, w  dniu uro­
dzin jej bohatera, serdecznie dzięku­

ję  wydawcom i sponsorowi oraz za
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Pamiątkowe zdjęcie w  Celi Konrada grupy 
przedwojennych poetów i pisarzy wileńskich.

Pomnik poety w Drohobyczu na Ukrainie.

Podczas likwidacji domku Adama Mickiewicza w °

przychylne recenzje, jakie się uka­
zały w „Polsce Zbrojnej" (Warsza­
w a ), w „Kresach Literackich" 
(Chełm), w „Znad Wilii" 1 in. wyda­
niach. To zachęca do dalszej pracy. 
Tym bardziej, że w moim archiwum 
Mickiewiczowskim nie brak mate­
riałów, a wciąż nowe nadchodzą. W 

"swoim czasie pan Janusz Odrowąż- 
Pienrążek. dyrektor Muzeum Litera­
tury im. Adama Mickiewicza w War­
szawie przesłał mi odbitkę artykułu 
artysty-malarza Edwarda Pawło­
wicza pt „Zaosie", zamieszczonego 
7 kwietnia 1883 r. w nr 14 „Tygodnika 
Ilustrowanego"-oraz jego autorstwa 
rysunek folwarku w Zaosiu, w którym 
przyszedł na świat przyszły poeta. 
Dom ten widzimy na zamieszczonej 
reprodukcji. Do naszych czasów on 
się nie zachował. W  tym miejscu, 
gdzie był, obecnie stoi tylko obelisk. 
Kto wie, może z czasem zostanie 
odbudowany. Jakoby polski „Budi- 
mex" ma takie zamiary.

Niestety, już się nie da odbudo­
wać domku prefekta (dyrektora) ko­
wieńskiej szkoły, gdzie pracował 
Mickiewicz, Stanisława Dobrowols­
kiego w Kartofliszkach (obecnie 
teren m. Kowna), w którym miesżkał 
poeta. Domek zburzono po 1950 r. 
Obecnie należy ten teren do śród­
mieścia. Przebiegają tu ul. ul. Done- 
laitisa. Mickiewicza, część alei Lais- 
ves. Moment likwidacji domku został 
utrwalony na zdjęciu, które nadesłał z 
Warszawy pan Ryszard Mackiewicz.

. ..Jak należy nazwać zniszczenie przez 
władze Kowna tzw. domku Mickiewi­
cza —  autentycznej pamiątki po wiel­
kim Adamie —  autorze „Grażyny"? —  
zapytuje w  załączonym liście pan Ry­
szard, jednocześnie zwracając się do 
Czytelników „K.W." z prośbą: —  Może 
ktoś pamięta jego zniszczenie i może 
poda więcej szczegółów tej „operacji".

Pytania dotyczące upamiętnie­
nia miejsc Mickiewiczowskich, sto­
sunku do nich są wciąż aktualne.

Kiedy nareszcie zostanie wyremon: 
towana.siedziba muzeum Mickiewi­
cza przy wileńskim zaułku Bernar- 

-  dyńskim 11 i czy w ogóle doczekamy 
się normalnego funkcjonowania tej 
placówki? A kto się zatroszczy także
0 napis po polsku nad bramą tegó 
muzeum? Według projektu-przed­
wojenne płaskorzeźby dłuta polskie­
go rzeźbiarza Henryka Kuny miały 
się znaleźć przy pomniku Adama 
Mickiewicza autorstwa litewskiego 
rzeźbiarza Gediminasa Jokubonisa. 
Mimo wielokrotnych interwencji, dO- 
tycnczaS tego nie -uczyniono. 
Czyżby niektórych „patriotów" prze­
raża rodowód tych płaskorzeźb? A

• dfeczego u nas nic nie słychać o 
przygotowaniach do obchodów 200 
rocznicy urodzin Mickiewicza? Nie 
jest za górami, a o fundusze już teraz 
trzeba się starać. W Polsce już po­
czyniono pierwsze konkretne kroki.’ 
Np., prezydent RP Lech Wałęsa pa­
tronować będzie nowej edycji pism 
Adama Mickiewicza, obejmujących 
17 tomów. Pierwszy miał się ukazać 
w tym roku,.ostatni —  w 1998 r.

Pytania można mnożyćAale kto 
udzieli odpowiedzi?

Najlepszą odpowiedzią są'konk- 
retne działania. Tak np. w Drohoby­
czu na Ukrainie,na cokół pomnika 
wróciła figura Wieszcza zdjęta jeszcze 
przed I wojną światową. Jest to „ory­
ginalny” pomnik, ponieważ Mickie­
wicz stoi przodem, natomiast tablica z 

~ napisem „Adamowi Mickiewiczowi 
mieszkańcy miasta i okolicy Droho­
bycza w roku 1894" jest z tyłu. Praw­
dopodobnie stało się tak podczas 
przesuwania pomnika w głąb parku, 
na którego terenie się znajduje.

■ Skoro jesteśmy przy historii, 
króciutka wzmianka o ludziach,

■ którzy przed wojną ocalili pamięć o 
Celi Konrada zapoczątkowując tutaj 
Środy Literackie (obecnie tradycja ta 
została odrodzona). Na zamieszczo­
nym zdjęciu wykonanym w Celi-Kon- 
rada w 1930 r. stoją: (od. lewej ku 
prawej) — • W. Charklewicz, K. Łę­
czycki, J ‘. Piotrowiczowa, T. Łopa- 
lewski, W. Piotrowicz, J; Wyszomir- 
ski. Siedzą (od lewej) -r- W. 
Hulewicz, W-. Niedzialkowska-Do- 
baezewska, H; Romer-Ochenkow- 
ska, M. Reuttpwna, E. Masicjewska. ’

Patrząc na to zdjęcie, przypom- ' 
niałem wiersz naszej poetki Alicji Ry- 
bałko pt. „Poetyckie popołudnie pod 
pomnikiem Adama Mickiewicza":

On w dal spogląda. Myśmy tacy mali. 
Nasze usta są całkiem malutkie.
Wilno patrzy na nas z tej dali
1 coś mówi bramami na kłódką.
Ręka w rące I słowo przy słowie.
Niech rozdzieli nas Jeno trumna.
Coi dziwnego chodzi po głowie.
Wilno patrzy. Pęknięta kolumna.

Zmieniają się czasy. Pamięć 
zostaje.

.Jerzy SURWIŁO
Fot. archiwum, Ryszard Mac­

kiewicz, Henryk Radej („Kresy Li­
terackie”), repr. Walery Charin
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W  ęnścinie u naszych C zyteln ików

i i Zima 1943 roku 
była bezśnieżna”

|  —  Niech pani opowie, jak to było wtedy, w 1943 roku, 
w dniu waszego ślubu. Wyobrażam, że wszystko tonęło w 
zaspach śniegu, że jechaliście w zaprzęgu sanny m i konie 
były z dzwoneczkami, tak wesoło, radośnie —  zwróciłam 
się do p. Jadwigi Użdalewicz.

—  Och, nie! Zima 1943 roku była bezśnieżna. 26 
grudnia, w dniu naszego ślubu, był tylko lekki mrozik. 
Jechaliśmy wozem. Owszem, radość wielką odczuwałam. 
Wychodziłam za mąż za ukochanego człowieka, przystoj­
nego kawalera, Zygmunta Użdalewicza. Wojna jednak 
dawała się we znaki. Ciężko było z  żywnością, brakowało 
cukru, o cukierkach nie było mowy. Słodziliśmy wszystko 
buraczanym syropem. Niespokojnie było wokół...

Nie opodal Ławaryszek, ale już po białoruskiej 
stronie jest nieduża wioseczka Szwajniszki. Była tam pod* 
stawowa szkoła, do której przysłano nową nauczycielkę, 
sympatyczną Jadzię Lewkównę. Uczyła wiejskie dzieci 
nie tylko pisania, czytania i rachunku, ale też ładnych 
polskich wierszyków, piosenek. Ody nadeszły święta 
Bożego Narodzenia ciężkiego 1942 roku, w  szkole było 
mimo wszystko świątecznie. Dzieciństwo ma swoje 
prawa. Nauczycielka dążyła do tego, aby radość za­
gościła w dziecięcych serduszkach. W  największej izbie 
szkolnej ustawiono drzewko, upiększono je zabawkami, 
zrobionymi ze słomki, z  kolorowych skrawków papieru. 
Zaproszono na szkolną choinkę wszystkie rodziny ze 
Szwąjniszek, a przede wszystkim te, których dzieci uczyły 

w  szkole. Przyszedł też Zygmunt Użdalewicz. Jego 
młodszą siostrę uczyła właśnie panna Jadwiga. Patrzył na 
występy dzieciarni, a!e widział tylko jej szczupłą sylwetkę. 
Słyszał jej głos, gdy śpiewała razem z  dziećmi. Wpadła mu 

oko, oczarowała duszę. I tak to już na zawsze pozostało, 
rok, w  następne Boże Narodzenie wzięli ślub w 

kościele w  Ławaryszkach, w  którym pojutrze, 26 grudnia, 
znowu uklękną przed głównym ołtarzem. Odbędą się 
złote zaślubiny państwa Użdalewiczów... S

— 50 lat razem... Jakie były, jak przeleciały? —  pytam 
Jadwigę.

—  Rzeczywiście, że przeleciały —  mówi z  głębokim 
westchnieniem moja rozmówczyni. —  Najstraszniejszy

koniec 1944 roku, kiedyio w niedzielę, przed samym 
Sylwestrem, sowieccy żołnierze, których wtedy było dużo 

Ławaryszkach, otoczyli nasz kościół i aresztowali 
wszystkich młodych mężczyzn. Tam  był też Zygmunt, był 

jego rodzony brat i mój brat Wszystkich ich wywieźli, 
najpierw do Nowej Wilejki, a stamtąd w  głąb Rosji, daleko 

Moskwę do kopalni węgla w  Stalinogorsku. Najbardziej 
drżałem o to, aby tam nie powiedziano się, że mąż jest 
byłym polskim żołnierzem...

—  Był pan na wojnie? — zwróciłam się do p. Zy gmun- 
—  udało się ujść cało?

—  Tak, od razu po napaści Niemiec na Polskę, 1 
września zostałem powołany do wojska. Służyłem w arty-

kormej. Poszliśmy na,front z Podbrodzia, gdzie po­
czątkowo stacjonowała nasza jednostka —  opowiadał p. 
Zygmunt —  Najpierw znalazłem się przed czeską grani- 

Później przybyliśmy nad Wisłę, bronić Warszawy. W  
bitwie przy Falenicy, znajdującej się nie opodal warszaw­
skiej dzielnicy Praga-Południe, wróg ponawiając raz po 

ataki, pobił idącą przodem piechotę. Po kolejnym 
nacisku rozpierzchły się i nasze szeregi Było dużo ran­
nych, zabitych. Cofaliśmy się... O  tym, jak przebyłem 
powrotną drogę do Wilna, ile niebezpiecznych przygód 
przeżyłem, można chyba książkę napisać. Bóg jednak 
prowadził i dopomagał. Była też druga droga powrotna w 
moim życiu. Uciekliśmy z  bratem z  kopalni w  Stalinogor­
sku. Był grudzień 1945 roku. Pieszo, nocami, szliśmy 
przez lasy, nasłuchując, gdzie jadą pociągi. Doszliśmy do

4JL

Tuły. Stamtąd cudem dojechaliśmy do Moskwy. Tutaj na 
Dworcu Białoruskim uprosiliśmy maszynistę, dobrego 
Rosjanina, , by zawiózł do Mińska. W  przeddzień Bożego 
N aro d zen ia  objąłem  m oją Jad zień k ę. O b yd w o je  
płakaliśmy z  radości...

Kolejne lata ich życia były znaczone^racą, przyjściem 
na świat dzieci, budowaniem własnego domu. Pani Jad­
wiga przez jakiś czas „dyrektorowała" w  ławaryskiej szko­
le, a ogółem pracy pedagogicznej oddała ponad 40 lal 
Sama dzisiaj liczy 79, a mąż 80 lat Wszystko jednak żywo 
mają w  pamięci. W  1946 r. urodził .się najstarszy syn 
Bolesław. Mieszka obecnie z  rodzicami w  Ławaryszkach 
we wspólnym dużym rodzinnym domu. Jego żona jest 
nauczycielką w  szkole średniej. Córkę i synka pomogła 
im babcia wyhodować. Dość dawno poznałam p. Marka 
Użdalewicza, 1948 r. ur.f jego żonę Ludmiłę oraz syna 
Rolanda. Pan Marek ukończył prawo i przez wiele lat 
pracował w  systemie Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
Litwy. Obecnie z  małżonką założyli prywatną spółkę hand­
lową. Znają w  rejonie wileńskim pełną zaangażowania 
n a u c z y c ie lk ę  J o a n n ę  L ik s z o , có rkę  p a ń s tw a  
Użdalewiczów. Mieszka z rodziną w Mościszkach. Kilka 
lat temu założyła tutaj polski zespół ludowy. Jej dwie córki 
z  radością odwiedzają dziadków, bo też niejedno lato u 
nich spędziły. Z  redakcji dość często telefonujemy do 
Konsulatu Generalnego Polskiej Rzeczypospolitej. O d­
biera telefony pani o miłym, opanowanym głosie. T o  Jad­
wiga Użdalewicz, córka Jadwigi i Zygmunta, też prawnik, 
od ponad roku pracowniczka polskiej placówki konsular­
nej. Najmłodsza latorośl Regina, po mężu Basłyk, po 
ukończeniu szkoły medycznej pracuje jako pielęgniarka 
w szpitalu w  Solecznikach. Państwo Basłykowie mają 
dwóch synów...

Już  widzę, jak 5 dzieci z  żonami i mężami, 7 wnuków 
o ra z  w ie lu  in n y c h  g o ś c i p rz y b y w a  d o  dom u 
Użdalewiczów. A  dom ten stoi w  środku miasteczka w 
ładnej alejce, nie opodal kościoła. Zgodnie z  tradycją 
wszyscy odśpiewają sto lat, będą składali gorące podzię­
kowania i życzenia, do których również przyłączamy się. 
Jaka to radość, że u nas, na Wileńszczyźnie, są takie 
polskie domy i tacy ludzie, z  których ich dzieci i wnukowie 
mogą być dumni? Dobrze jbst im wszystkim razem. 
Przyszło do tego domu kolejne szczęśliwe Boże Narodze-

Rejon wileński
Jadw iga P O D M O S TK O

Fot. Bronisława Kondratowicz

□OCMITOt/.
Kącik matrymonialny

Jak to dobrze, że mamy już świę­
ta. Co prawda, szkoda, źe minął ko­
lejny roczek. Staliśmy się starsi, po­
ważniejsi ł..., trochę smutniejsi. Ale, 
ale... Nie zapominajmy o naszym 
haśle „Precz ze smutkiem, precz z  
samotnością...". Nie roztkliwiajmy się 
nad sobą, tylko szukajmy przyjaciela, 
szukajmy przyjaciółki. Musi gdzieś 
być to nasze przeznaczenie. Badania 
prowadzone w różnych krajach są 
podobne. Świadczą o tym, że wśród 
samotnie żyjących rozwiedzonych 
mężczyzn wskaźnik umieralności jest 
trzykrotnie wyższy niż wśród samot­
nych kobiet Tzw. starzy kawalerowie 
4 razy częściej niż stare panny podej­
mują próby samobójstwa. Rozwie- 
dzeni mężczyźni znacznie łatwiej i 
szybciej niż rozwiedzione kobiety de­
cydują się na powtórne „tak". Po­
wiedzmy sobie, że od Nowego Roku 
nie będziemy uparcie tkwili w samot­
ności. Zwracam się do panów, bo to 
oni wybierają. Niech wybawią z  kosz­
maru samotnych wieczorów siebie i 
wybraną panię. Nikt nie musi lękać 
się pustki sobót i niedziel, pustki do­
rocznych świąt Dziennikarz Janusz 
Wegiera na antenie Polskiego Radia 
prowadzi „Radiowy Klub Samot­
nych". Po pierwszych kilku audyc­
jach samotni słuchacze zdecydowali 
się spotkać w  gronie radiowych przy­
jaciół. Przyszło na nie kilkanaście 
osób, na następnym spotkaniu było 
już prawie stu samotnych mężczyzn i 
kobiet kawalerów i panien. A  ostat­
nio musieli zamienić przytulną salkę 
w gmachu Radia na prawie że salę 
sportową, bo zjawiło się ponad 200 
osób! A drugie tyle wydzwaniało ży­
cząc „rodzinie" wszystkiego najlep­
szego. Taka jest potrzeba kontaktów 
międzyludzkich, obcowania ze sobą.

Dziś wraz z życzeniami świątecz­
nymi wysyłamy wszystkim odpowie­
dzi, przepraszając tych, którzy czeka­
li na nie zbyt długo. A  oto kolejne 
oferty.

2 4 7 . 3 5 -le tn i m ie s z k a n ie c  
W ro c ła w ia , b ru n e t, ś re d n ie g o  
wzrostu, pragnie nawiązać kontakt 
z  m ie s z k a n k ą  W iln a  lu b  W l- 
le ń s z c z y z n y , zd e cyd o w a n ą  za ­
mieszkać w  Polsce. Czeka na listy. 
Mile widziane będą zdjęcia. Adres: 
Seweryn Semaka, ul. Kasprzaka nr 
29 m. 4 ,51-676 Wrocław, Polska.

248. Jestem  50-letnią samot­
ną wilnianką, w zrost 164. Miesz­
k a m  w e w ła s n y m  d o m u . 
Chciałabym  poznać pana w  po­
d o b n y m  w ie k u  lu b  n ie c o  
m łodszego, bez nałogów, o szcze­
rym  charakterze. C hcę  mieć w  nim 
w iernego przyjaciela, który ceni 
życie  rodzinne i zamieszkałby pod 
moim dachem , aby wspólnie dzie­
lić radości i smutki. Czekam  na 
listy . O d po w ie m  na w szystkie. 
A dres: 2056 Vilnius, Paśtas 56. Iki

pareikalavimo. Pażymiejimas nr 
8206.

249.62-letni samotny pan, 172 
w zro stu , w ilnianin, materialnie 
niezależny, bez nałogów chętnie 
pozna panią w  podobnym wieku 
lub nieco młodszą. Chciałby z  nią 
zam ieszkać. Szczegóły o sobie 
przy spotkaniu. Listy prosi kiero­
w a ć do re dak cji z  dopiskiem  
„Kącik” dla nr 249.

250. Kawaler, czterdziestola­
tek, dziennikarz z  zawodu, wzrost 
170 cm, o rozległych zainteresowa­
niach, w tym społeczno-politycz- 
nych („z niepokojem śledzę czyta­
jąc mrłn. „K.W ." szarość życia 
Polaków na Litwie i ich dramatycz­
ną walkę o byt”) chętnie pozna 
panią z  Wilna lub Wileńszczyzny, 
katoliczkę o sympatycznej apary­
c j i .  C z e k a  na lis ty . E d w a rd  
Pawłowski, Podwale 53/16 Wroc­
ław, Polska.

251. Mam 22 lata. Mieszkam 
na wsi. Lubię gospodarstwo rolne, 
wieś. Pracuję też zawodowo. Jes­
tem spod znaku Panny. Chcę poz­
nać chłopaka 23-29 lat o wzroście 
nie niższym niż 180 cm, najlepiej 
ze  w si lub m ającego chęć za­
m ieszkania na wsi. Czekam  na 
listy, jeśli można, to ze zdjęciem, 
którego zwrot zapewniam. Adres: 
2036, Vilnius, Pastas 36, Iki parei- 
k a la v im o . P a ż y m ie jim a s  n r 
0310317.

252. 4 0-le tn i sam o tny kawa­
le r , p ro w a d z ą c y  g o s p o d a rs t­
w o , lubią'cy ro ln ic tw o , m aterial­
ne d o b rze  u s ytuo w a n y, chętnie 
p o z n a  s a m o t n ą  p a n ię  lu b  
p an n ę  n ie co  m ło d szą  od sie ­
b ie , bow iem  p o w ażnie  m yśli o 
z a ł o ż e n i u  r o d z i n y .  A d r e s :  
J ó z e f  S aw ic k i, S tra kiskiu  km. 
S enioji T ra k ij paśtas, Tra k u  ra - 
jo n a s.

253. S am o tny  34-letn i pan 
spod znaku Koziorożca, wilnia­
nin, chętnie zapozna się z  wyrozu­
miałą, sym patyczną Polką z  Litwy. 
A dres: Vilnius, centrinis paśtas. 
Iki pareikalavimo. Pasas OM-XVII. 
N r 892029.

W szyscy czekają na listy no­
w o ro czne , pozdrow ienia. Zwra­
cam się także do dawnych, stałych 
klientów „Kącika”,-napiszcie lub 
odezw ijcie  się do tych, których 
p o zn a liście  za  pośrednictw em  
naszego „Kącika". Niech Ha Syl­
westra wasza miła kartka, telefo­
niczna rozmowa lub krótki list czy 
osobista wizyta rozweselą k^goś 
samotnego czy chociaż popra wią 
nastrój. Wszystkim czytelnikom i 
sympatykom radości w życiu oraz 
znalezienia nowych, miłych przy­
jaciół życzy

„KĄCIK" -j

Moja romantyczna przygoda z ..Kurierem”

CO TO B Y Ł O ?
Jest to historia, o jakich czyta się 

w  książkach, jakie ogląda się w  fil­
mach. Tym  niemniej jest prawdziwa. 
Jechałam trolejbusem, trójką, do 
śró dm ieścia , a by  na P o czcie  
Głównej zaprenumerować „Kurier 
Wileński”. Był ładny dzień, świeciło 
słońce. Miałam doskonały nastrój. 
Po prostu cieszyłarn się życiem. 

.C zu ła m , że b ez p o w o du  się 
uśmiecham. Dawno już taka radość 
gościła w moim sercu. Sądzę, że 
człowiek bardziej odczuwa radość 
życia, jeśli kiedyś cierpiał, jeśli wy­
padło mu przeżyć nieszczęście, tak 
właśnie było ze mną.

...Jechałam więc w tym wiosen­
nym nastroju, chociaż za oknem była 
jesień. O  niczym  specjalnie nie 
myślałam. Nagle poczułam, że ktoś 
na mnie patrzy. Podniosłam oczy i... 
zobaczyłam tego pana. Stał nieco 
dalej, nie spuszczając ze mnie wzro­
ku. Przystojny. Jasnowłosy, oczy 
błękitne, takie spokojne, głębokie. 
Opuściłam na chwilę wzrok. Jakaś 
niewytłumaczalna siła pociągnęła ku 
niemu. Ody wysiadł (na tym samym 
przystanku i ja wysiadałam) zaczekał 
przy drzwiach i... podał mi rękę. 
Przetrzymał przez chwilę moją dłoń 
w  sw o je j. P o dzię k o w a ła m  za

pomoc... Rozeszliśmy się w  różne 
strony. Często wracałam myślami do 
nieznajomego. Po kilku tygodniach 
jechałam  do śródm ieścia znów  
trójką. Siedziałam przy oknie, przeg­
lądając „Kurier Wileński". W  rubryce 
„Uśmiech numeru" przeczytałam za­
bawny dowcip i roześmiałam się do 
siebie. Nagle coś mię zmusiło odęr- 
w ać od gazety wzrok i spojrzeć 
przed siebie. Stał prawie obok i też 
uśmiechał się. Tak, to był on, ten mój 
nieznajom y! S erce  we mnie aż 
zadrżało. Cóż za zbieg okoliczności! 
Znowu spotykamy się w  tym samym 
trolejbusie. Czułam, że rumienię się. 
On, tak jak wówczas, wysiadł pierw- 
szyŁ podał mi rękę, a później, gdy 
wysiadłam, już nie wypuścił mojej 
dłoni ze swojej. Szliśmy tak obok, nie 
myśląc o tym, dokąd idziemy. Mil­
czeliśmy przez długą chwilę. Pierw­

szy przemówił on, proponując wstą­
pić na kawę. Weszliśmy do małej 
kawiarenki i usiedliśmy przy dwu- 
miejscowym stoliku. Rozmawialiśmy 
ze sobą. Jakaś wzajemna fascynacja 
nas ogarnęła. Okazało się, że dzisiaj 
przypadkowo wyszedł wcześniej z  
pracy, nie wsiadł przypadkowo do 
trolejbusu nr 2 , bo było tam tłoczno. 
Nie na próżny się mówi, że ludźmi 
rządzą przypadki, bo ja też przypad­
kowo wyszłam na miasto. Zabawne, 
że rozmawialiśmy w  różnych języ­
kach. On po litewsku, ja —  po pol­
sku. Rozumieliśmy się doskonale. 
Poprosił o numer mego telefonu. 
Milczałam, bo serce pragnęło spot­
kania, a rozsądek mówił „nie". 
Wówczas on podał numer swego te­
lefonu. Zanotowałam, chociaż wie­
działam, że nigdy nie zadzwonię.

Owszem, jestem samotną, ale

on ma rodzinę. Szczerze  mi o 
wszystkim  powiedział. Nie, nie 
wolno mi burzyć rodziny. Byłam mu 
wdzięczna za to piękne przeżycie, 
jakiego doznałam. Nie spodzie­
wałam się, że z  takim bagażem 
przeżyć, jakie miałam za sobą, mnie, 
kobiecie po czterdziestce, serce 
może bić jak nastolatce, świat stał 
się dla mnie barwny. Najlepiej mój 
nastrój wyraził ulubiony przeze mnie 
poeta Leopold Staff, którego strofy 
zacytuję z pamięci:

Kochmć i tnćić, pragnąć I żatować, 
padać boleśnie i  znów się podnosić, 1 
Krzyczeć tęsknocie „precz" i  błagać 

„prowadź/" •! 
Oto jest życie: nic, a jakże dosyć— ^

Bożena B. 
(adres i nazwisko znane redakcji) |
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Co nas czeka w Roku Psa?
Nowy 1994 r. zgodnie; a wschodnim ho­

roskopem przebiegać będzie pod znakiem 
P sa . Z w ie rz ę  to , zw a n e  p rzy ja c ie le m  
człowieka, wyróżniające się i *ezwykłym ins­
tynktem, powinno przynieść pomyślność —  
krajom w rozwoju gospodarczym, ludziom w 
interesach, rodzinom w  zdobyci-, dostatku. 
Pies budzi zaufanie, jednak ludzie irodzeni w 
latach Psa (1922, 1934, 1946, 1158, 1970, 
1982) są raczej pesymistami, do wszystkiego 
ustosunkowują się ostrożnie, w ręcz krytycz­
nie, z  pewnym sceptycyzmem traktują nawet 
wyraźny sukces w życiu. Pies nie wierzy w 
dobre wróżki i w  św. Mikołaja, ufa tylko we 
własne siły, wyróżnia się niezwykłym poczu­
ciem obowiązku. Pies zwiastuje sprawiedli­
wość, dlatego w sądach częściej będą zapa­
dać wyroki zgodne z  literą prawa, ludzie,

którzy doznali krzywdy, zostaną pocieszeni. 
Dla zakochanych Rok Psa nadzwyczaj po­
myślny, połączy wiele par, sprzyjać będzie 
szczęśliwym spotkaniom i szczęśliwym przy­
padkom w  życiu osobistym.

Zachodni prorocy, astrolodzy, wróżbici, 
mistrzowie czarnej magii, których walny zjazd 
odbył się jesienią br. w  Madrycie, nie przepo­
wiadają kataklizmów na rok 1994. W  Rosji 
Borys Jelcyn utrzyma się przy władzy, zdoby­
wając jeszcze większą popularność. W  Pol­
sce natomiast dość długo będą r ządziły lewi­
cowe siły, które odniosły zwycięstw o w 
jesiennych wyborach.

Co będzie z  Litwą? —  zapytaliśmy się 
naszych domorosłych astrologów. C zy kraj 
zacznie wychodzić z  kryzysu? C zy partia de­
mokratyczna utrzyma władzę, czy sięgną po .

nią radykałowie? Długo medytował jeden z 
mistrzów wiedzy tajemne] aż powiedział:

—  Dopiero w  drugim półroczu, gdzieś od 
sierpnia widzę konkretną przemianę na lep­
sze. Nastąpi pewna stabilizacja w gospodar­
ce. Obecna władza jeszcze będzie. Jeśli jed­
nak chodzi o dalszą przyszłość, to nie widzę 
u steru ani demokratów ani innej partii z  obec-

* nych dziś w sejmie. Wejdą na arenę nowe siły 
polityczne, chociaż nie nastąpi to zbyt szyb-

• ko... Zaiste przełomowym, obfitym i dobrym 
rokiem dla Litwy będzie rok 1995, któremu 
będzie patronowała Świnka... Tak więc musi­
my pomyślnie przetrwać Rok Psa, aby do­
czekać dobrodziejstw Roku Świni. A  czego 
konkretnie może spodziewać się każdy z 
W as, drodzy Czytelnicy, dowiecie się ze 
swoich horoskopów na rok 1994!

HOROSKOP PRAWDĘ CI POWIE
KOZIOROZEC 
(22.12 —  20.01)
Bardzo pracowity rok, 

ale satysfakcjonujący.
Gwiazdy wróżą niespodziewaną zna­
jomość i burzliwą miłość. Cechuje 
ludzi spod tego znaku wrodzone 
poczucie obowiązku, zdyscyplino­
wanie. Są uczciwi, solidni, nader po­
ważni. Nie mają zbyt wielu przyjaciół, 
ale w  sympatiach są wierni. Potrze­
bują też dla siebie szacunku. Na po­
czątku roku muszą wykazać maksi­
mum dyplom atycznych umiejęt- 

- ności, aby szef zauważył ich pracowi­
tość i podniósł płace. Trochę chmu­
rek i trudności czeka, tylko nie trzeba 
niczego się bać. Mężczyzna Kozio­
rożec, chociaż nieco zamknięty w  
sobie, wzbudza w partnerkach pięk­
ne przeżycia erotyczne. Jest wier­
nym, zawsze atrakcyjnym mężem. 
Przyjazne znaki —  Panna, Wodnik, 
Ryby, Byk.

WODNIK 
(2 1 . 0 1  — 2 0 .0 2 )

Rok będzie dla Wod­
ników dość trudny. Tylko 
nie padnij, Wodniku! Jeszcze trochę 
i przyjdzie sukces. W  sprawach ro­
dzinnych i domowych musisz pogo­
dzić się z  decyzją kogoś bliskiego, 
chociaż decyzji tej nie podzielasz. 
Życie uczuciowe bogate. To, co było 
Sympatią, przekształci się w  miłość. A 
z  miłością ostrożnie, bo może być 
gorzej niż z  ogniem. Ludzie spod 
znaku W odnika  są uzdo ln ieni, 
wrażliwi na piękno, uduchowieni. 
Fascynuje ich to, co jest nieprzecięt­
ne, oryginalne, wręcz tajemnicze. 
Nie zawsze przestrzegają tradycyj­
nych zwyczajów i norm. Na początku 
roku dostaną Wodnicy interesujące 
Lpropozycje. Sztuką będzie ich mądre 
^wykorzystanie. Mężczyzna Wodnik 
nie wyróżnia się specjalnym tempe­

ramentem. Erotyczne przeżycia rfie 
są dla niego decydujące, jest dob­
rym, co prawda, mężem. Przyjazne 

| znaki —  Byk, Lew, Koziorożec.

RYBY
| (1 9 .02 .—  20.03) f & f l  

I W  przyszłym roku lu- ‘ ~
dzie spod tego znaku 
muszą być energiczniejsi niż zaz- 

j  wyczaj, czekają ich liczne sprawy 
n łu ż b o w e , zm ia n y w ro dzin ie. 
SWażne, aby pewne nerwowe sytua­

cje nie skłoniły do zbyt pochopnych 
[decyzji. Należy wykazywać więcej 
cierpliwości i ostrożności. Co praw­
da, urodzeni pod tym znakiem są 
przekonani, że zawsze postępują 
[rozsądnie, że nigdy się nie mylą, że 
ipotrafią przewidywać bieg wyda- 

r- rzeń. Zdarzają im się jednak błędy, a 
czasem nawet popełniają głupstwa. 
Dlatego, Ryby, unikajcie ślepych 

uliczek. Jasność sytuacji doda wam 
energii. Dla najbliższych nie żałujcie 

ttzułości. Mężczyzna Ryba jest ob- 
darzony głęboką uczuciowością, 

| erotyka nie jest mu obca, aczkolwiek

nie stanowi celu życia. Jako mąż jest 
zrównoważonym partnerem, nie wy­
biegającym jednak „nad poziomy”. 
Przyjazne znaki: Koziorożec, Panna i 
Byk.

BARAN Hj
(21.03 —  19.04) H

Spodziewać się mogą I _
w  1994 r. ludzie spod tego 
znaku nagłych odmian w życiu. Wię­
cej należy liczyć na własne siły, przy­
da się trochę dyplomacji, aby ubić 
dobry finansowo interes. A  w ogóle 
rok zapowiada się pracowity, mo-> 
żesz liczyć na powodzenie, wręcz 
szczęśliwy przypadek. Unikaj na 
początku roku konfliktu z naj­
bliższymi. Przelotny flirt może ci za­
szkodzić. Nad domem Barana, a 
także nad małżeńskim szczęściem 
czuwa planeta Jow isz, aie sam 
również uważaj „na zakrętach". Wia­
domo, że Baran jest znakiem energii 
i czynu. Osoby spod tego znaku po­
dejmują decyzję i działają błys­
kawicznie. Lubią rozkazywać. Czę­
sto konkurują z  innymi i wygrywają. 
Barany cechuje prostolinijność i ot­
wartość. Mężczyzna Baran zazwy­
czaj cieszy się powodzeniem u ko­
biet, zdobywa je „szturmem’’, bo wie, 
czego chce. Za żonę bierze tę kobie­
tę, która potrafi podporządkować się 
mu, ale jest dla niej doskonałym sek­
sualnym partnerem, a dla całej rodzi­
ny za po b ie gliw ym  opiekunem . 
Dobre dla Barana smaki: Koziorożec,' 
Strzelec, Ryby.

b y k  c
(20.04 —  20.05) U

Tyyój dom w przysz- e  
łym roku będzie pełen 
ludzi, niespodziewanych, lecz bar­
dzo miłych gości. Dręczące cię prob­
lemy, dotyczące powikłań majątko­
wych, podziału dóbr lub darowizn 
rozjaśnią się już w końcu stycznia. 
Wreszcie znajdziesz czas na zajęcie 
się sprawami, które niejednokrotnie 
były odkładane. Ludzie spod znaku 
Byka czują się wyczerpani, podener­
wowani. Muszą koniecznie zadbać o 
swoją kondycję —  psychiczną i fizy­
czną. Bowiem z zasady kochają 
życie, lubią zarabiać i wydawać pie­
niądze. Są pewni siebie, umieją bro­
nić swych poglądów i decyzji. Ce­
chują ich umiejętność nawiązywania 
i podtrzymania kontaktów. Byki pa­
trzą na sprawy życiowe pod kątem 
własnej wygody i korzyści, ale nie są 
małostkowi. Lubią pokazać swój gest 
i wielkoduszność. W  końcu lutego —  
znaczny wzrost energii. Przyda cl się, 
jeśli zdecydujesz stawiać czoła trud­
nościom. Kobiety spod tego znaku 
są czarujące i kobiece. Znaki, goto­
we pomoc Bykowi w trudnych sytu­
acjach: Rak, Ryby, Koziorożec.

BLIŹNIĘTA 
(22.05 —  21.06)

W  roku 1994 warto lu­
dziom spod tego znaku in­
westować pieniądze dobre intere­

sy. Istnieje szansa dobrego zarobku, 
co prawda w nieco odleglejszej per­
spektywie. W ogóle warto już stawiać 
na solidność, mądrość życiową. 
Przemyśl każde swoje posunięci^. 
Drobne kłopoty ze zdrowiem na po  ̂
czątku roku mogą być sygnałem os­
trzegawczym. Więcej relaksu i luzu. 
Bliźnięta uwielbiają podróże, lubią 
nową modę i nowe znajomości, nie! 
znoszą monotonii. Pracują szybko^ j 
tylko brak im wytrwałości, systema­
tyczności. Cech.uje ich bystrość 
umysłu, szybkość reakcji, trafność 
wnioskowania. Szkoda, że niektóre z 
Bliźniąt są rozrzutne, a w  miłości by­
wają zmienne. Do późnej starości za­
chowują żywość umysłu, pogodę 
ducha. W  tym roku czeka ludzi spod 
tego znaku ważny życiowy wybór —  
brak zdecydowania może zaszko­
dzić. Koniec roku nader pomyślny w 

* miłości, finansach. Zaufaj Pannom, 
Wagom, Lwom.

RAK 
(22.06 —  22.07)

Rok Psa jest dla cie­
bie sprzyjający. Przewaga 
dobryćh wiadomości. Uważaj na 
kontakty z bliźnimi, aby nie sądzili; że 
jesteś znerwicowany, rozkojarzony. 
Niektórzy sądzą, żeś tytan pracy, 
wszystko możesz i potrafisz. Siły się 
mogą wyczerpać. W  marcu-kwietniu 
przyda się odpoczynek. Raki często 
widzą świat w ciemnych kolorach i 
bywają przesądne,' bardzo lubią 
spokój i wygody. Nie zawsze są 
szczęśliwi w małżeństwie, bowiem 
od partnerów w miłości lub małżeń­
stwie oczekują zrozumienia. Są przy­
wiązane do domowego ogniska i 
dopóki miłość trwa, są troskliwymi i 
czułymi małżonkami. Należy tylko 
pogodzić się z ich drażliwym charak­
terem. W  tym roku siła życiowa 
Raków ulegnie wzmocnieniu. Mogą 
liczyć na ludzi spod znaku Kozio­
rożca, Panny i Bliźniąt.

LEW  
(23.07 —  22.08)

Problem y Osobiste 
zn a jd ą  się w roku 
przyszłym na pierwszym planie. Na­
leży uregulować stosunki z naj­
bliższymi, będzie to od ciebie wyma­
gało taktu, wyrozumienia. Wiadomo, 
że Lew to znak władców , 
przywódców. Są inteligentni, prze­
nikliwi, tylko nie zawsze umieją zdo­
być  sobie  autorytet wśród 
podwładnych. Są świetnymi-organi­
zatorami i menadżerami. Lwy —  to 
wielcy indywidualiści, nieobce jest 
im poczucie  w yższości wobec 
innych. Uznają tylko równych sobie. 
Właśnie tę zarozum iałość, wy­
wyższanie się uważa się za ich wadę. 
Mają zamiłowanie, aż przesadne, do 
wygód i luksusu. W  miłości Lwy za­
chowują się równie władczo jak z 
otoczeniem, ale w małżeństwie są 
wierni i wspaniałomyślni, lubią być 
wzorem dla rodziny. Można na nich 
polegać w życiu i w pracy. Kobieta—

Lew w miłości jest oddana, szczera. 
Jest zbyt dumna, aby być niewierną 
w małżeństwie. Mężczyzna w miłości . 
zachowuje się równie władczo jak w 
życiu. W nowym roku Lew musi pod­
jąć ważne decyzje, ale pośpiech 
może być złym doradcą. Ważne, że 
ludziom spod tego znaku będzie do­
pisywać energia i świetna kondycja,, 
a pieniądze popłyną strumieniem.

' PANNA H®. 
(23.08 —  22.09)

W roku 1994 możesz 
sobie niejedno pozwolić.
To  będzie dla ciebie rok dobrych 

- szans. Nie zabraknie oczywiście co­
dziennych problemów, ale... Ludzie 
u ro d ze ni pod znakiem  Panny 
wyróżniają się rozsądkiem i prakty- 

. cznym zmysłem. Są niezwykle pra­
cowici, skrupulatni, mają ogrtynne 
poczucie obowiązku, rozumują lo­
gicznie, cechuje ich zamiłowanie do 
porządku. Dążą do ułożenia sobie 
życia w spokoju, bez ryzyka i impro­
wizacji, nie są skłonni do podejmo­
wania śmiałych, niekonwencjonal­
nych decyzji. Bywają skryte, lubią 
prawić morały, często są złośliwe. 
Rozsądek i jasność rozumowania, 
umiejętność wyciągania prawidło­
wych wniosków sprawiają, że Panny 
cenione są jako doradcy, rzeczo­
znawcy. W małżeństwie Panny są na 
ogół wierne, w miłości również. Ko­
biety Panny to zrównoważone żony i 
kochanki, rzadko płomienne, ale 
zawsze szczere. W roku przyszłym w 
dziedzinie finansów żadna rewolucja 
się nie wydarzy, ale braku ich Panny 
nie odczują.

WAGA r r i
(23.09 —  23.10)

Nareszcie, W ago, ‘
odetchniesz. Po pewnych, 
kłopotach i trudach nastąpi spokój, 
pogoda ducha i zadowolenie. Ba, 
otrzymasz spadek albo odnajdziesz 
swoją cenną zgubę, słowem, poczu­
jesz się bogatszą, pewniejszą siebie.
I jeszcze jedno, f îe wahaj się zbyt 
długo nad podjęciem decyzji, nie 
zawsze stare kąty grzeją. Waga jest 
znakiem harmonii, spokoju, unikają­
cym konfliktów i kłótni. Ludzie spod 
tego znaku nie stronią się od 
działalności społecznej. Lubią^też 
sztukę, odznaczają się wyrobionym 
gustem. W  miłości i małżeństwie 
zarów no Wagik-kobiety jak i 
mężczyźni odznaczają się opie­
kuńczością. Dotrzymują natomiast 
wierności tylko wtedy, jeśli ich part­
ner jest im dozgonnie wierny. Są 
dobrymi, kochającymi rodzicami.

. Przyjazne znaki —  Lew, Koziorożec, 
Strzelec.

SKORPION [T a T
(23.11— 22.12)

Tylko szybkie i sta- , C i 
nowcze działania na po­
czątku 1994 roku przyniosą dobre 
wyniki. Ryzykowne jest dalsze od- I  
wlekanie konkretnych decyzji. O lu­
dziach spod znaku Skorpiona mówi 
się, że dążą do celu, nie zważając na 
ofiary. Nie wszystkich to jednak do­

tyczy. Są świetnymi strategami, ce­
chuje ich wytrwałość, pracowitość, 
tylko są zbytnio podejrzliwi, nieraz 
małostkowi. Nie lubią ujawniać 
swych uczuć. Są skryci i niezależni, 
l/jbią dominować. W małżeństwi 
mają decydujący głos, niechętni' 
słuchają odmiennych opinii. Kobieta 
Skorpion jest gorąca w miłości, koch­
liwa, nie lubi, aby jej partner intereso­
wał się innymi paniami. Skorpiony 
obojga płci więcej uwagi rtiają 
poświęcać dzieciom i domowi. Znaki 
•miłe —  Rak, Panna.

STRZELEC
(2 2 .1 1 — 2 1 .1 2 )

Nie ulegaj tylko smęt- |>7N 
nym nastrojom w począt- 
kach roku przyszłego. Warto wresz­
cie się skupić w realizacji bardzo 
konkretnych zadań. Obficie się widzi 
w życiu Strzelców drugie półrocze. 
Będą większe zarobki. Strzelec 
znak aktywności i niezależność 
Urodzeni pod tym znakiem ludzie 
mają życie  urozmaicone,

. norodne, ciekawe. Na ogół s 
godnie usposobieni, są optymistami, 
wierzącymi w sukces i faktycznie 
wszystkim im się wiedzie. Są otwarci 
i prostolinijni, nie lubią intryg, 
pracy są cenieni za energię, po­
mysłowość, szybkość i sumienność. 
Strzelcy obdarzenLsą dużymtempe 
ratementem. Kobieta-Strzelec, istota 
śmiała i niezależna, nieco ekstrawa­
gancka zawsze ciesząca się powo­
dzeniem u mężczyzn. O wyborze 
partnera decyduje też sama. Znaki 
sprzyjające r— Bliźnięta, Waga, Lew. 

' $ * *

Już miała być kropka postawio­
na na przepowiedniach,. aż tu 
deszia z Tokio z dalekopisu wiado­
mość, że astrolodzy W scho dl 
przepowiedzieli: „Ludzie, nie śpię 
szcie i nie denerwujcie się zbytnio] 
Wszystko dobrze zważcie i prze­
myślcie, a szczęście będzie wam 

.sprzyjać? Powodzenie czeka tych[ 
którzy stawią na turystykę, handel ar{ 
tykułami spożywczymi oraz rozwój] 
hotelarstwa. Zaleca się na wieczór 
SyIwestrowy wybrać ubiór skromny! 
Szary lub kości słoniowej, z dodat­
kiem białego, np. kołnierzyk, mankie-1 
ty, wstawki. Może też być strój z tka­
niny przeźroczystej. Na ogół jednaki 
modnymi kolorami będą kolory czer-l 
wonego wina, karminu, rubinu. Piesi 
—  to zwierzę ruchliwe, więc czeka 
nas 12 miesięcy, pełnych rozmaitych] 
wydarzeń, podróży, ciekawych rozi 
grywek politycznych. Mimo pewne-1 
go napięcia i fali emocji, ludzie mię-| 
dzy sobą będą żyć w zgodzie, 
czerpiąc przyjemność i zadowolenie 
z obcowania między sobą. Pies —  to 
przyjaciel człowieka. Wszystko tu jest 
powiedziane. Życzmy więc sobie 
nawzajem miłych Świąt Bożo­
narodzeniowych i pomyślnego No­
wego —  1994 Roku z mordką pieska 
w godle.

Zestaw przygotowała 
Jadwiga PODMOSTKO
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BENEDYKTYNKI | 
OPACTWA WILEŃSKIEGO

Dziś przy wieczerzy wigilijnej
zgromadzą się w cichym, przytulnym 
dom ku na Zwierzyńcu —  ich przysta­
ni powojennej. Krótkie przemówienie 
wygłosi ksleni Imelda Dziemianko. 
Potem nastąpi akt przebaczenia, czy­
tani e Ew angelii, łamanie się 
opłatkiem i składanie życzeń. U stóp 
Dzieciątka Jezus, zgodnie z tradycją 
bożonarodzeniową, na wszystkie 
siostry będą czekały drobne prezen­
ty. Początkowo —  tzw. duchowe —  
karteczki z życzeniami na Nowy Rok. 
Będą wybierały je kolejno według 
starszeństwa. Tak się szczęśliwie 
zawsze składało, że to spisane motto 
życi& na najbliższą przyszłość zawsze 
pasowało do konkretnej osoby. 
Potem przyjdzie kolej na skromne 
upominki. Teraz dla odmiany pierw­
sza sięgnie po nie najmłodsza siostra. 
Wśród nocnej ciszy popłyną słowa 
kolęd, a o północy będą uczestniczyły 

Pasterce.

I C H  D Z I E J E  J A K  D Z IE J E  
M IA S T A  

Przybyły do Wilna z Nieświeża w 
1620 roku. Sprowadzone przez Mi­
kołaja i Katarzynę Horódyskich (Ho- 
rodyńskich) —  fundatorów wi­
leńskiego klasztoru benedyktynek 
pod wezwaniem św. Katarzyny. 
Siostry zamieszkały tymczasowo w 
kamienicy swych dobroczyńców, 
którzy niestety wkrótce zmarli, nie 
załatwiwszy formalności prawnych 
związanych z fundacją. Biskup Eus­
tachy Wołłowicz otoczył wtedy opie- 

nowe zgromadzenie i nie pozwolił 
na powrót sióstr do Nieświeża. Dzię- 

magnatom benedyktynki otrzy­
mały klasztor i kościół.

Pierw otny kościół jednak 
spłonął, a w  jego miejscu stanął 
nowy —  murowany. Potem tak się 
składało, że wszystkie nieszczęścia, 
które spadały na miasto, nie szczę­
dziły murów kościelnych i klasztor­
nych. Najazdy szwedzki, rosyjski, 
francuski zostawiły swój smutny 
ślad. Benedyktynki jednak dzięki 
fundatorom dźwigały z ruin zabudo­
wania, zdobiły kościół pomnikarrii i 
obrazam i, m .jn. całą kolekcją 
płócien Szymona Czechowicza.

Los jednak w jednym był łaska­
wy: po powstaniu listopadowym, 
pod zaborem rosyjskim, wszystkie 
klasztory podległy powszechnej ka­
sacji, siostry benedyktynki przetr­
wały jednak, bo miały kościół pw. 
św. Katarzyny, a wszak takież imię 
nosiła imperątorowa rosyjska. Zab­
roniono jednak przygotowywania 
kandydatek do zakonu, czyli miał on 
trwać tak długo, jak długo będzie 
żyła ostatnia benedyktynka.

W okresie międzywojennym 
nastąpiła normalizacja. I znów nas­
tała hitlerowska i sowiecka okupac­
ja. Na temat tej ostatniej Felicjan 
Paluszkiewicz SJ pisze:

„17 września 1939 harmonię 
dnia, wypełnionego modlitwą i 
pracą, zakłóciła w wileńskim klasz-- 
torze benedyktynek wiadomość o 
najeździe Armii Czerw onej na 
wschodnie tereny Polski. Powiało 
grozą. Żywa była jeszcze pamięć 
roku 1920 oraz znane przenikające 
zza miedzy wiadomości o bolsze­
wickim bestialstwie, dla którego nie

istniała żadna świętość. Wyglądają­
ce ukradkiem  z okien w ieży 
kościelnej, z  trwogą patrzyły mniszki 
na przesuwające się ulicą sylwetki 
przybyszy, którzy swoim wyglądem 
i zachowaniem robili wrażenie dzi­
czy niczym nieokiełznanej. Tym  
razem skończyło się tylko na stra­
chu, na pełnym napięcia niepokoju, 
co przyniesie jutro. Chociaż wiosną 
1940 r. rozpoczęto rozprawę z lud­
nością polską w Wilnie, w  klaszto­
rach życie jeszcze płynęło w miarę 
normalnie.

W  lutym 1940 w rozmównicy 
klasztornej zjawił się jezuita, ks. Ka­
zimierz Kucharski. Wpłynęło do 
niego niecodzienne zamówienie. 
Przebywający we Francji kapitan 
pilot Jan Hryniewicz zgłosił zapot­
rzebowanie na sztandar dla polskich

lotników na obczyźnie. Na prośbę 
księdza benedyktynki wyhaftowały 
jedną stronę sztandaru. Drugą wy­
konał zakład św. Kazimierza przy ul. 
Mostowej. Obecnie sztandar ten' 
z n a jd u je  się w M u z e u m 'g e n . 
Władysława Sikorskiego w  Londy­
nie.

Gdy w  czerwcu 1940 r. samoloty 
Luftwafe rozpoczęły bombardowa­
nie miasta, benedyktynki nauczone 
doświadczeniem minionych wojen, 
u kryły d zw o p y  za k o p u ją c  je 
głęboko w fundam encie w ieży 
kościelnej. N ie  zdaw ano sobie 
wtedy sprawy z  innego rodzaju zag­
rożeń. Najpierw trzeba było zapłacić 
w yso k ą  cenę za  po m o c 
prześladowanym Żydom. 26 marca 
1942, . rano, o jednej godzinie, aby 
wszyscy byli zaskoczeni i nie mogli 
się ostrzec -wzajemnie, najechali 
Niemcy na katolickie klasztory, 
zarów no m ęskie, jak żeńsk ie. 
Wszystkich aktualnie obecnych w 
domu załadowano na ciężarowe sa­
mochody i powieziono do więzienia 

.na Łukiśzkach. Warunki w  więzieniu 
były ko szm arne. Zak o ń n ic e  z 
różnych zgromadzeń wprowadzono 
do jednego, nieogrzewanego po-~ 
mieszczenia, którego ściany pokry­
wała gruba warstwa szronu. Pod 
wpływem temperatury ciał szron 
stopniowo topniał. Na^pos&dzce 
powstały kałuże, w których na stoją­
co spędziły pierwszą noc. Jedna z 
młodych benedyktynek, nowicju-

szka Krystyna, przypłaciła tp życiem. 
Umarła niebawem w celi Więziennej 
na zapalenie płuc".

R O Z P R O S Z E N IE  I 
P R Z E T R W A N IE  

Cztery siostry-szczęśliwym tra­
fem uniknęły aresztowania. T o  one 
ratowały jak potrafiły mienie klasz­
torne, wyprowadziły ze schowka na 
miasto ukrywane Żydówki.

W 1946 roku, w ramach prze­
siedlania Polaków na Zachód część 
mniszek przeniosła £ię do Żarnowca 
w  Polsce. Matka Flawia Raziukie- 
wiczówna z jedenastoma siostrami 
pozostała w  Wiinie. Były świadome 
represji, włącznie z  zesłaniem na Sy­
berię.

' 16 lipca 1948 r. wywieziono za­
konnice do Czarnego Boru. Kościół

charewiczówną, ksieni Gabrielę Gaj- 
lewiczówną. Mówi o siostrze Aloyzie 
(Weronika Rozwadowska) najstar­
szej ze wszystkich (ur. w 1903), która 
jako jedyna do dziś przetrwała w 
murach pokla*. ornych. Przeszła 
podobne^koleje iosu jak pozostałe 
benedyktynki. W  ciągu długich lat 
pracowała jako sprzątaczka w szko­
le im. S. Neris (nb. szkoła ta wybu­
dowana została na terenie ogrodu 
przyklasztornego).

Ksieni mówi o nieprzeciętnych 
zdolnościach poetyckich i malars­
kich siostry Aloyzy, o tym, że pod jej

św. Katarzyny zamknięto. Po trzech 
miesiącach wróciły. Trwały rozpro­
szone po mieście. T e  panny z  dob­
rych dom ów , starannie w yksz­
tałcone imały się różnych prac, po 
sprzątaczki włącznie. Przetrwały, 
choć ich szeregi jednak, przerzedzał 
nieubłagany czas.

Doczekały przemian na Litwie. 
Podjęły starania o zwrot ich prawo­
witej odwiecznej własności: kościoła 
pw. św. Katarzyny, klasztoru i ogro­
du klasztornego. W  listopadzie br. 
zwrócono im kościół? 5 cel klasztor- 

- nych. Wszystko w  stanie daleko po­
suniętej ruiny. Opatrzność pomogła 
wileńskim benedyktynkom przetr­
wać najgorsze, są więc dobrej myśli 
i iufają, że uda im się wkrótce wrócić 
do swego macierzystego domu.

T Y M C Z A S E M  P R Z Y  U L IC Y  
Ł A B Ę D Z I E J  

l Trwały w  ciągu ponad czterech 
dziesięcioleci na Zwierzyńcu, w za­
konspirowanym klasztorze przy ul. 
Gujbiu (Łabędziej). Właśnie tam 
wspominamy imiona si&str, które się 
przewinęły przez ten dom i które nie 
doczekały szczęśliwej i radosnej 
więści o  powrocie do dawnego 
klasztoru. Ksieni Imelda Dziemian­
ko, której uroczysta benedykcja 
miała miejsce w dniu 7 grudnia br. w 
Katedrze Wileńskiej, z miłością i sza­
cunkiem wspomina nieodżałowaną 
matkę Flawię, siostrę Andrzeję Su-

moralne. Miały jednak zawsze świa- 
orność powołania, świadomość 

ł«uO , że Opatrzność Boska nie ■ 
opuści ich.

M O D L IT W A  O  L U D Z I  
D O B R E J  W O L I 

Ksieni Imelda ze wzruszeniem 
opowiada o tym, żó na niedawny 
apel o sprzątanie zwróconego bene­
dyktynkom kościoła św. Katarzyny, 
stawiło się ponad 60 osób. A  gdy we 
wnętrzu zdewastowanej świątyni 
zabrzmiało „Salve Regina”, nikt z  
obecnych nie potrafił powstrzymać

kierunkiem  
odbywały się 
ongiś w mu- ' 
rach G im ­
n azju m  S S  
Benedykty 
nek p rze d ­
stawienia te­
atralne.

'  Z  kolei 
ś p . siostra  
B o n if  a c ja  
była uzdo l­
n io n a  mu­
zycznie. Po 
w ypędzeniu 
z  Wilna została organistką w Gudo- 
gajach. Pada imię matki Anny (Gab- 
riela Houw alt), pochow anej na 

‘ Cmentarzu Bernardyńskim, siostry 
Kolumby, obdarzonej przepięknym 
głosem, ściągającym mjłośników 
muzyki do kościoła św. Katarzyny na 
lamentacje wielkopostne, wykony­
wane przez nią i siostry zakonne.

Mówi o szczególnych zasługach 
Anzelmy Milicz, od 1919 przełożo­
nej, a od 1923 do 1944 ksieni, dyrek- 
torki G im n a zju m  S ió str Bene­
dyktynek, która po odzyskaniu 
niepodległości z  ogromną energią 
zabrała się do dzieła, osobiście kie­
rowała rozbudową szkoły.

...Tyle losów, tyle przeżyć. Czy 
siostry czuły się nieszczęśliwe w naj­
tragiczniejszych chwilach? Z  pew­
nością nieobcy im był naturalny 
ludzki strach, zwątpienia, cierpienia

się od łez. Pieśń unosiła się pod 
sklepienia, upiększone ongiś prze­
pięknymi, freskami, które nie przetr­
wały, niszczone rękami wandali, po­
dobnie jak nie przetrwały i niszczeją 
inne arcydzieła tej świątyni, którą 
próbowali ocalić polscy specjaliści. 
Niestety, z racji sytuacji ekonomi­
cznej n̂ a Litwie, musieli przerwać 
rozpoczętą pracę.

—  Patrząc na tych ludzi, którzy 
dobrowolnie stawili się do pracy —  
mówi ksieni Imelda Dziemianko 
wstąpiła w nas otucha, że nie bę­
dziemy same. Modlimy się codzien­
nie za naszych pomocników, wierzy­
my, że perła wileńskich klasztorów 
dzięki ludziom dobrej woli znów za­
jaśnieje w Wilnie.

Halina JO TK IA ŁŁO

NA Z D JĘ C IA C H : wileńskie be­
nedyktynki w  1935 r. W  pierwszym 
rzędzie  (pośrodku) przełożona 
(1945 —  1980) Flawia Raziukie- 
wiczówna, z  prawej (przysłonięta 
krzakiem) siostra Aloyza, mieszka 
w  Wilnie; fragment zdewastowa­
nego wnętrza kościoła św. Kata­
rzyny; ksieni Imelda Dziemianko 
p rzy  zabudow aniach klasztor­
nych, pięć cel na piętrze (okna od 
praw ej) zw róco no prawowitym 
w ła ś c ic ie lk o m ; X V II -w ie c z n e  
dzwony, ukryte przez siostry be­
nedyktynki przed ponad pół wie­
kiem, a odnalezione przez PKZ 
podczas renowacji kościoła w  la­
tach 80, eksponowane są obecnie 
w  Muzeum Sztuki Stosowanej (d. 
arsenał).

Fot. archiwum 
IR . Lewicki
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Laureatki konkursu „Dziewczyna

SHKHHi
Izabella DRZEWIECKA

Alicja RYNKIEWICZ

Edyta STANKIEWICZ Ewelina SZAŁKOWSKA

Oksana W O Ł O D Z K O

M iało być dwanaście, zostało dziesięć. 
Czas nie stoi w  miejscu. W  ciągu roku, jaki 
minął od ogłoszenia fotograficznego kon­
kursu „Dziew czyna Kuriera**, dużo się 
zm ie n iło  na świecie, w  życiu każdego 
człowieka i naszych dziewcząt również. P o­
zmieniały uczesania, kolor włosów, styl 
ubierania się, bycia. Z  wybranej 10 grudnia 
br. dwunastki zostało nam dziesięć.

Odpadła Sylwia Griaznowa. Jak poin­
formowała jej mama —  Sylwia, studentka 
Uniwersytetu im. Mikołaja Kopernika w  
Toruniu  zdobyła się na odwagę, stanęła do 
konkursu modelek w  Polsce i wygrała. 
Wystano ją  na analogiczny konkurs do U S A  
i tam też wygrała. Te raz jest w  Austrii i robi 
zdjęcia dla jakiegoś specjalistycznego wyda­
nia, a więc nie będzie mogła wziąć udziału w 
naszej finałowej imprezie 6  stycznia.

Odpadła również Irena Palewicz, ze 
względów zdrowotnych.

W  ten sposób mamy dziesiątkę. 6  stycz­

nia, w  sali Dom u Prasy (Laisves al. 60) o 
godz. 16 wybierzemy spośród tych dziew­
cząt „Dziewczynę^Curiera” .

Jak już pisaliśmy, przy wejściu do sali 
będzie wisiała ta oto gazeta z  podobiznami 
laureatek, a obok —  skrzyneczka. Każdy, 
kto zechce, wypisze na karteczce numer 
dziewczyny i wrzuci do skrzynki. W  ten 
sposób ustalimy Miss Publiczności, która 
otrzyma dodatkową nagrodę. Każda z dzie­
sięciu dziewcząt jest ju ż  laureatką konkursu 
i każda otrzyma należną jej nagrodę (a 
może i kilka).

Z ap ra s za m y  m ło d zie ż, ro dzicó w , 
dziadków i babcie, przyjaciół i znajomych 
naszych dziewcząt 6  stycznia o godz. 16 do 
D om u Prasy. Nie poszczędźcie oklasków, 
słów zachwytu. Pod ich wpływem dziewczy­
ny rozkwitną jeszcze piękniej.

Przypominamy —  sponsorują naszej 
imprezie takie organizacje i firm y jak: za­
rządy rejonów wileńskiego i solecznickie-

Ludm H a K A R K L E L IE N E

Renata BANIO

„Kuriera”

W ioletta S Z TE N G IE R

go, Z M  Z P L , firm a „A rde n a ” , firma 
„Proctor and Gamble”  i jej fi Hu na I Jtwie 
„Sanitex”, „Burdu moden” , „Claudia i 
Barbara”, Łódzka Promocja Gospodar­
cza, „Renuss”. „Florex-L.it” , firma „K lo ­
nowscy” , firm a „M alinow scy” , „ IW A ” 
oraz redakcje czasopism „Ieva”, „Maga­
zyn Wileński”, radio „Znad W ilii”, „ K u ­
rier Wileński” . Zgłosiły się również pol­
skie organizacje, które na razie precyzują 
swój udział.

Nasz wieczór urozmaici kochana „Ka­
pela Wileńska”, która wciągnęła do swego 
programu kilka nowych utworów. Odbę­
dzie się też pokaz mody firmy „Gaudia i 
Barbara”.

REDAKCJA 

Fot. Bronisława Kondratowicz,
Egidijus Skiparis,
Jonas Staselis,
Tadeusz Ważniewicz,
W iktor Zernosiekow
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W W I E C Z Ó R  W I G I L I J N Y

I życz szczęścia 
całemu światu...

„Si*no obrusem nakryte na atole —  
Białe opłatki—
Ojca błogosławione ręce —
Serdeczne rozrzewniania Matki —
O, nlapowrotne wzruszania dziecięce 
w rodzinnym kole...„

To Władysław Orkan. Wielu, bar­
dzo wielu pisarzy i poetów poś­
więciło swe strofy wieczorowi wigilij­
nemu, rozpoczynającemu święta 
Bożego Narodzenia, najbardziej 
uroczyste, najbardziej wzruszające, 
pełne pięknych tradycji i' pod­
niosłego nastroju.

Ze świętem tym wiąże się wiele 
wróżb i legend. Zgodnie z nimi w noc 
wigilijną podobno błąkają się duchy. 
Jest ona okresem czarów, dziwów, 
niesamowitych zjawisk i nadprzyro­
dzonych mocy. Wincenty Pol ujął to 
w ten sposób:
„A trzy krzesła polskim strojem 
koło stołu stoją próżna,
I z opłatkiem każdy twoim 
Idzie do nich spłacić dłużna"

Legendy mówią,- że nie ma 
wówczas rzeczy niemożliwych. 
Zgodnie ze starymi wierzeniami w 
wieczór wigilijny otwiera się wnętrze 
ziemi i jasnym płomieniem świecą 
ukryte w nim skarby, w oda w 
źródłach, potokach i rzekach zamie­
nia się na chwilę w wino i miód, a 
nawet w  płynne złoto. Tej nocy ponoć 
pod śniegiem rozkwitają , cudownie 
pachnące kwiaty, a drzewa owocowe 
zakwitają w sadach i od razu, tej 
samej nocy wydają owoce. Ptaki roz­
mawiają wtedy ludzkim głosem, 
mówi także bydło domowe, a w  ulach 
pszczoły się budzą z zimowego snu. 
Nawet martwe kamienie ożywają i 
obracają się wokół własnej osi.

Takie były dawne wierzenia. Dp 
dziś przetrwały niektóre obyczaje, 
jakże piękne, a jakże tajemnicze 
równocześnie. I, naturalnie, przetr­
wały wróżby, bo wieczór wigilijny 
jakby do nich jest specjalnie po­
wołany. Niedawno zespół „Ura” z 
Landwarowa przypomniał nam (o 
czym pokrótce pisaliśmy) nasze wi­
leńskie tradycje i wróżby, choć abso­
lutnie nie wykluczone, że przestrze­
gane są na innych terenach . Oto 
niektóre z.nich: -

Kto ilu potraw nie spróbuje —  
tyie przyjemności nię zazna w  nas­
tępnym roku. Nie należy wstawać od 
stołu w czasie wieczerzy. Źle zoba­
czyć swój cień na ścianie, źle, jęśli 
zgasła świeca. Wyciąganie siana 
spod obrusa: źdźbło zielone —  
długie życie, albo rychły ślub, żółte
—  choroba, krótkie lub złamane — - 
staropanieństwo. Orzech wybrany z 
miski: jędrny— dobre życie, pusty—  
złe życie. Szczekanie psa, ryczenie f 
krów, beczenie owiec —  rżenie koni
—  dla p a n ie n s w a t y  gospoda­
rzom, że będzie się darzyć. Gęganie 
gęsi, chrząkanie świń i miauczenie 
kota —  rok niepomyślny. Nie wolno 
w wigilię niczego pożyczać —  cały 
rok tego będzie brak. Matka nie 
może wstać od stołu, bo kury nie 
będą się niosły. Rzucanie w pułap 
kutią, jeśli się przyklei— rok urodzaj­
ny.

W  okresie świąt Bożego Naro­
dzenia, a zwłaszcza w wigilię, naj­
powszechniejsze było zaklinanie 
urodzaju. W  wielu okolioach odby­
wało się „bicie drzew", żeby obficie 
owocowały. Dobre zbiory zbóż miało 
zapewnić sypanie owsa. Wygła­
szano przy tym stosowne życzenia, 
często wierszowane. W  okresie świą­
tecznym chodzili od domu do domu

chłopcy przebrani, nosili kukły' 
ptaków i zwierząt dom owych i 
składali życzenia obfitych plonów.

Przełomowy charakter świąt 
Bożego Narodzenia —  ze względu 
na przesilenie dnia z  nocą —  znalazł 
odbicie w przepowiedniach pogody. 
Gwiaździste niebo w  noc wigilijną za­
powiadało rok pogodny i urodzajny, 
pochmurne'—  słotny. Za podstawę 

^dokładniejszej prognozy przyjmowa­
no dwanaście dni, od Bożego Naro­
dzenia do Trzech Króli, wróżących 
pogodę w kolejnych miesiącach 
nadchodzącego roku.

Wiele z tych obyczajów, a ich 
pełna lista jest znacznie dłuższa, zos­
tało zapomnianych, niektóre zagi­
nęły w wyniku zmian cywilizacyj­
nych.

Dziś mamy okazję przypomnieć 
stare tradycje i wróżby. To  takie prze­
cież piękne i zawierające głęboki 
sens. Przemieszanie bowiem w tra­
dycji ludowej pradawnych zwy­
czajów z obrzędowością i wiarą 
chrześcijańską tworzy mozaikęJbar- 
dzo skomplikowaną i fascynującą.

Jak nakazuje tradydja, dzisiejszy 
wieczór wigilijny rozpocznijmy od. 
wspólnej modlitwy i postarajmy się, 
aby do końca miał charakter uroczys­
ty i poważny, ^szczególnie w naj­
ważniejszym momencie wieczerzy 
wigilijnej, gdy ze swoimi najbliższymi 
będziemy się dzielili opłatkiem. Pola­
ka żadne przeszkody, nawet wojna, 
atak, strzelanina nie może powstrzy­
mać w świętą noc wigilijną od prze­
pięknej tradycji. „A W twierdzy, przy 
stołach okrytych sianem, oblężeni 
łamali się opłatkiem... Żyfczyli sobie 
wtedy pomyślności wzajem, długich 
lat lub niebieskiej korony i taka ulga 
spadła na serca wszystkie, jakby już 
bieda minęła. A  było przy przeorze 
jedno krzesło próżne, przed którym 
stał talerz, na którym bielała paczka 
opłatków, niebieską wstążeczką ob­
wiązana...” —  Henryk Sienkiewicz: 
„Potop".

... Zapalmy lampki, albo kilka 
Ćwieczek na ubranej choince lub 
gałązce, przykryjmy stół białym obru­
sem. A jeśli nawet nie będzie na nim 
1 2  potraw postnych, jak każe ponoć 
obyczaj wileński, a tylko 3 zaledwie, 
bądźmy dziś mimo wszystko dla sie­
bie mili. Pomyślmy także o skrom­
nym upominku diarkażdego domow­
nika. A po kolacji zaśpiewajm y 
wspólnie kolędy. Wszak one właśnie 
są jakby odbiciem duszy Polaka.

Życząc naszym Czytelnikom  
wszystkiego najlepszego i żeby tra-‘ 
dycji stało się zadość, składamy w  
wigilijnym podarunku wiersz Bro­
nisławy PAW LUĆ, naszej Czytelni­
czki z  Sankt Petersburga, która napi­
sała go na Boże Narodzenie 1993 
roku:
Dzień Narodzenia Pana nad pany,
W pamięci wieków Już pozostajeI 1 i
Bo przyszedł na świat z-dawna czekany 
I — został z  nami 
Dziś, błogosławi ręką Dzieciny 
Jak ongiś, tamtej pamiętnej Nocy! 
Byśmy wytrwali w trudne godziny 
Doda nam mocy.
Zachowa w zdrowiu, łaską obdarzy 
Byśmy odczuli radość Istnienia 
Z gwiazdą przewodnią stali na straży 
Swego sumienia.
I z hymnem nGloria" na wysokości 
Co chwali Pana słowy świętymi — ■ 
Mogli budować w bratniej miłości 
Pokój na Ziemi.

Halina JO TK IA ŁŁO  
Fot. Jan Lewicki

F R A N C I S Z E K  S M U G L E W I C Z  Z D O B I Ł  
W N Ę T R Z E  K A T E D R Y  W IL E Ń S K IE J  P O  J E J  
P R Z E B U D O W A N E J  P R Z E Z  W A W R Z Y Ń C A  
G U C E W I C Z A ,  a ,w fazie końcowej pomagał m u 
brat Antoni. Wym alował „Dwunastu Apostołów”, 
każdego na jednym  z  dwunastu filarów Środkowych; 
„M elchizedech ofiarujący A b raham ow i chleb i 
wino” — z  prawej strony wielkiego ołtarza; „R ozm ­
nożenie pięciu chlebów i nakarmienie ludu na pusz 

czy” —  z  lewej strony wielkiego ołtarza. O ba te 
obrazy kompozycji bogatej: „Męczeństwo św. Sta­
nisława biskupa”  —  w  ołtarzu Wikariuszowskim: 
„W alka z  namiętnościami” i „Zwycięstwo nad nimi” 
—  dwa obrazy w  Kaplicy św. Kazimierza w  rogach 
nad chórem; „Św. Jan Nepom ucen przed królem 
czeskim W acławem” —  w  Kaplicy tego świętego. Z  
tego obrazu sztych w ykonany przez Antoniego 
Oleszczyńskiego w  P aryżu , jest w  „ A lb u m  w i-- 
leńskiem’! J . I Ł  Wilczyńskiego i „Św. Piotr w  oko­
wach” — i w  Kaplicy tego świętego. Dekorację ma­
larską w  kaplicach owalnych wykonywał Franciszek 
Smuglewicz wespółz bratem A ntonim  jużwczasach, 
gdy brakło Gucewicza, a robotami w  katedrze nad 
jej odnową zarządzał architekt M ichał A n io ł Szulc. 
Wszystko, z  robotami malarskimi włącznie —  goto­
we było w  roku 1801. D o  sylwetki Szulca i jegozasług 
dla katedry powrócimy niebawem.

O czywiście lista prac malarskich Franciszka 
Smuglewicza wewnątrz kościołów wileńskich na ka­
tedrze się nie kończy. Z  najważniejszych trzeba ko­
niecznie wymienić dzieła: „Chrystus ukrzyżowany, u 
stóp krzyża N . Panna, św. M arta, św. Jan Ewangelis­
ta i św. M aria  Magdalena” , obraz ten u schyłku życia 
dla katedry malowany, w  1837 został z  katedry prze­
niesiony do Kafflicy Towarzystwa Dobroczynności 
przy ulicy Wileńskiej. „Pożegnanie św. Piotra ze św. 
Pawłem”, w  ołtarzu głównym kościoła śś. Piotra i 
Pawła na A ntoko lu  —  obraz wspaniały, do najlep­
szych prac tego autora zaliczany. W  ołtarzu bo­
cznym, lewym tej świątyni: „Św. M ichał Archanioł 
depczący szatana” .

„Święta Tró jc a  wielbiona przez fundatorów za­
konu trynitarskiego”, „Św. Kajetan cudownie rozm ­
nażający Chleby W refektarzu X X .  Teatynów ” oraz 
„Strącenie św. Jana Nepom ucena z  mostu do rzeki 
M ołdaw y” — w  kościele Pana Jezusa X X .  Trynitarzy 
na A ntoko lu  oraz w  Kościele dawnej X X .  Bazy­
lianów, późniejszej cerkwi greckiej pod wezwaniem 
Św. T ró jc y : „Zbawiciel Świata —  Salvador m undi” , 
„Święci Apostołowie Piotr i Paweł” , „Św. O nufry 
znaleziony na-puszczy przez Pafiiucego zakonnika”, 
„Św."Bazyli piszący ustawy zakonu, w  stroju arcybis­
kupim  wschodnim”, „Św. M ikołaj biskup mireński 
wskrzeszający troje dzieci” w  podobnym stroju i „Św. 
M akryna założycielka zakonu mniszek Bazylianek”. 
A  także: „Zaślubienie N . Panny”, „Chrystus Pan na 
krzyżu” , „Z g o n  Chodkiewicza pod Chocim iem ”, 
„Chrystus Pan zamieniający serce z błogosławionym 
M ichałem  de sanctis, trynitarzem”, „Św. Augustyn 
nadaje prawa swemu zakonowi”, „Wniebowzięcie 
M a tk i B o sk ie j” , „Sam son Iwa rozdziera” oraz 
„Cnota obywatelska w  postaci rycerza uwieńczonego 
bluszczem, otoczonego ogniem”;

Spośród mnogiej listy dzieł, przeznaczonych dla 
kolekcji prywatnych, zwłaszcza kilka trzeba konie­
cznie wymienić, wykonanych jeszcze w  najlepszym 
okresie Mistrza, czyli podczas pierwszego, rocznego 
pobytu w  Wilnie. „Rodzina księcia Massalskiego” , 
„Ofiara Westalki”, A r ia d n a  .podająca kłębek nici 
Tezeuszowi” (dla A n n y Mostowskiej z  domu książąt 
Radziw iłłów ), „D w a obrazy z  życia Tadeusza B u ­
rzyń s k ie g o  posła d o  A n g li i  kasztelana sm o­
leńskiego” , „Zgon generała Jakóba Jasińskiego d. 4 
listopada r. 1794”, „Generał Jasiński wsparty na 
m ieczu'depce nogą trupią głowę, godło pogardy 
śmierci” i „Jowisz w  postaci byka unosi E u  ropę”. Te n  
obraz Smuglewicz podarował w  hołdzie przyjaźni i 
wdzięczności za pomoc lekarską Jędrzejowi Śniadec­
kiemu. W  bibliotece publicznej akademickiej wi­
leńskiej sąjego następujące prace: na suficie słynna 
„Świątynia sławy, do której zmierzają lub ju ż  weszli 
sławni kraju polskiego mężowie, a  tych Minerwa
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uw ień cza ” , „ G e n iu s z  sławy głoszący dobrze 
zasłużonych naukom”, „Praca i pilność gotują uczo- 
n ym  w ie ń c e ” , „ T a r c z a  m ą d ro ś c i za sła nia  
poświęcających się naukom” . Kompozycyc znamie­
nite —  skomentował Edward Rastawiecki w  roku 
1851. Tenże  autor wymienia jeszcze dziesiątki dzieł 
Franciszka Smuglewicza, czynionych w cyklach sak­
ralnych i ukazujących dzieje kraju” .

D L A C Z E G O  N I E  P O W S T A Ł  Z A M I E R Z O ­
N Y  P R Z E Z  F R A N C I S Z K A  S M U G L E W IC Z A  
M O N U M E N T A L N Y  C Y K L  D W U S T U  K O - 
P E R S Z T Y C H Ó W  H I S T O R I I  P O L S K IE J  C Z Y L I  
A F E R A  Z  N I E U C Z C I W Y M  M A G N A T E M  A  
N I E D O S Z Ł Y M  M E C E N A S E M  M I S T R Z A  K  
P R O T E M  P O T O C K I M

Sławny niegdyś badacz, a dziś zapomniany — 1 
E u z e b i u s z  Ł o p a c iń s k i p rz e g lą d a ją c  akta 
Państwowego Archiwum  Wileńskiego, natrafił pod 
datą 26 lipca 1798 roku na manifest Franciszka 
Smuglewicza na znanego przemysłowca, bankiera 
magnata ukraińskiego Prota Potockiego, gprącego. 
zwolennika Konstytucji 3 M aja —  mecenasa sztuk 
pięknych, ale za to nieszczęśliwego w  pożyciu zżoną, 
zrujnowanego kompletnie przez zbyt szerokie inte­
resy, które zapoczątkował, chcąc ożywić przemysł i 
handel. W  końcu taka wielka skala plus rozbiory 
kraju ostatecznie go zrujnowały. Ogłoszono go za 
bankruta, a bank jego za upadły. Była jednak masa 
poszkodowanych. Większość majątków Prota Po­
tockiego została w  kordonie rosyjskim. Zaczęto więc 
poszukiwać dłużników, co byli winni Potockiemu i 
takim sposobem — Hlajniesprawiedliwiej, jak się oka­
zać miało —  trafiono do malarza Franciszka Smug­
lewicza. Z  onego manifestu, znalezionego przez E u ­
zebiusza Łopacińskiego i rzeczy samej, opisanej w 
„Pracach i materiałach sprawozdawczych sekcji his- 

_ torii sztuki” , wydanych przez Towarzystwo Przyja­
ciół N au k w  W ilnie pod redakcją Mariana M orelow- 
skiego w  roku 1938A59— dowiadujemy się, dlaczego 
wielki cykl sztychów, obrazujący dzieje Polski i Litwy 
nie powstał, bo f |  jak się okazało —  Prot Potocki, 
jako mecenas zawiódł naszego mistrza i oszukał, a 
na dodatek skazał na przykrości z  wierzycielami jego 
banku.

JAK NIEMIECKI LITERAT 1 WYSOKI DYG­
NITARZ ROSYJSKI ZARAZEM, AUGUST KOT- 
ZEBUE „U SZY Ł BUTY” FRANCISZKOW I 
SM U G LEW ICZO W I ZA JE G O  FR ESK I W 
PAŁACU M ICHAJŁOW SK1M , W KTÓRYM 
LUBIŁ MIESZKAĆ CAR PAWEŁ

T e n  sam Euzebiusz łx>paciński, opowiadając o 
dziejach twórczości naszego malarza Smuglewicza, 
wyjaśnia, jak doszło do skandalu, niezawinionego 
przez twórcę fresków w  tzw. Saint Michel w  Peters­
burgu i —  kom u „zawdzięczamy” nagłośnienie tej 
afery, która uprzykrzyła koniec żywota mistrzów 
Franciszkowi.

Znany był wtedy powszechnie niemiecki .literat 
wysoki dygnitarz rosyjski zarazem — August Kotze 
bue, przebywał dość długo w  Rosji, a potem osiedlił 
się w  Niemczech, w  Lipsku —  w  ojczyźnie jednak nie 
cieszył się uznaniem tak wielkiem, jak zagranicą cala 
— jego dramaty, jego komedie, które stanowiły stały 
repertuar ówczesnej publiczności i widocznie były 
b ardzo  solidne, pełne zasad, nie podobały się 
ówczesnym Niem com , gdzie sąsiedztwo rewolucyj 
nej Francji i tajne związki młodzieży powoli zyskiwały 
coraz większe wpływy. Z a  to w  Rosji szalone sukcesy 
odnosiły jego utwory, grywane nawet w  odległych 
miejscach Syberii. Po pewnym czasie Kotzebue zap­
ragnął odwiedzić wraz z  żoną Rosję, ściślej Estonię, 
gdzie posiadał krewnych —  otrzymał paszport, zez­
wolenie i wizę; gdy jednak przestąpił tylko granicę, 
natychmiast go aresztowano i z  rozkazu cesarza za- 
wieziono na Syberię, internując żonę na razie w  M i- 
tawie. Po roku wygnańcowi znowu nagle cesarz 

. Paweł pozwolił przyjechać do Petersburga— obda­
rowany brylantową tabakierą, mianowany radca, 
stanu i dyrektorem, niemieckiego teatru, w  wielkich 
łaskach i żony cesarza Pawła, sentymentalnej Niem ­
ki. T a  nagła niełaska i zesłanie na Syberię —  może 
było karą za napisanie tragedii pt. „D ic Vorchwe- 
rung des G ra f Beniowski” , książeczka była bardzo 
czytana i czy.nie z  niej dowiedział się nasz poeia o 
istnieniu Beniowskiego. Potem wysiano go do Nie­
miec ju ż  za czasów Aleksandra I  jako agenta rządu 
rosyjskiego dla badania nastrojów rewolucyjnych 
wśród młodzieży niemieckiej i jej związków z rosyj­
ską i polską. T u  też został zabity przez młodego 
wolnomyślnego Niemca, członka tajnego związku. 
Śmierć jego była hasłem do spotęgowania reakcji i 
jak mówią zdecydowała zmianę wolnomyślnych po­
glądów Aleksandra I.

O tó ż Kotzebue napisał po powTocie z Syberii 
książkę w  języku niemieckim, którą wydal w  Berlinie, 
potem została ona przetłumaczona na francuski. W  
książce lej (o  jego bujnym życiu), opisując triumfalny 
swój powrót do Petersburga i samo miasio, poi raca 9 
o  Pałac Michajlowski tzw. Saint Michel, w  którym 
lubił mieszkać cesarz Paweł i bardzo ostro krytykujeB 

- freski, ozdabiające" sale w  tym pałacu, pędzla naszego a 
rodaka Franciszka Smuglewicza.

(Cdn.)
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Spokojnych, pogodnych Ś w iąt Bożego N arodzen ia  
o raz  szczęścia i pom yślności w Nowym R oku  

N auczycielom , U czniom  i Rodzicom  
życzy S tow arzyszenie N auczycieli S zkół P o lsk ich  n a  L itw ie 

„P o lsk a  M acierz  S zko lna n a  L itw ie” . iL-I n

Z  okazji Świąt Bożego Narodzenia oraz zbliżającego s/ę Nowego Roku j 
wszystkim Przyjaciołom 1 Znajomym, wszystkim Polskim Organizacjom j 

oraz współpracującym z  nami Firmom 
tyczym y wlała radości, powodzenia 1 nadziei.

Łamiemy się z  wami opłatkiem, kochani.

Andrzej Hercka i Roman Zieliński —  Firma „ Wiltor" t 
(Zam. 2911) 1

PIĄTEK, 24 GRUDNIA 
L T V

9.05 —  Program dla dzieci. Filmy 
anim. 10.00 —  Zdrowie. 10.45 —  Koncert 
muzyki kameralnej. 11.10— Zzachodnie- 
go brzegu. 11.40— Album rodzinny. 12.05 

■ — Anons TV. 12.10 —  .Droga’. Serial dla 
dzieci. 12.40 -7-  Spektakl „Cicha noc*.
14.35 —  Droga. Audycja dla ewangelików 
i luteranów. 15.00 —  Filmy dok. 15.50 —  ' 
Powrót Cz. Miłosza. 16.20 —  Serial duński / 
.Monopol*. 17.10 —  Koncert muzyki kla­
sycznej. 17.55 —  Anons TV. 18.00 —  
Dziennik. 18.05 —  Czy kiedyś wrócimy...
19.05 —  Koncert 19.25 —  Boże Narodze­
nie 1944. 19.50 —  W ten święty wieczór.
20.05 — Wieczór muzyczny. 20.45— Fan­
tazja na temat bajki K. Andersena .Dziew­
czynka z zapałkami". 21.00 —  Panorama.
21.30 —  Premiera filmu dok. 
poświęconego papieżowi .Pokój Wam*. 
2225— Transmisja Pasterki z Archikated­
ry Wileńskiej. 23.45— Koncert muzyki sak­
ralnej z Archikatedry św. Stefana w Wied­
niu.

BAŁTYCKA TV
14.00— Dziesięć świadectw. 14.30—  

Koncert 16.00 —  Film .Ten cudowny 
świat* (Japonia). 17.30 —  Etnostudio. 
Wieczerza wigilijna— to nasze największe 
święto. 18.00— Z  40 —  Program TVP.

TE LE -3
8.00— Program szkoleniowy. 9.30—  

Filmy anim. 11.05— Film .Santa Barbara*. 
H .55 —  świąteczny koncert z Włoch.
12.40 —  Film. 13.50 —  Kolędy. 14.00 —  
Film. 15.10 —  świąteczne filmy anim.
16.50 —  Film .Mama* podczas święta 
Bożego Narodzenia. 17.40 —  Świąteczny 
prezent Nory. 18.30 —  Program z Szawłi.
19.00 —  Najświeższe wiadomości. 19.25
—  Film .Boże Narodzenie w domu*. 21.10
—  Kolędy. 22.00 —  Film .Jezus". 23.40 —  £ 
Kolędy.

WARSZAWA
10.00—  Wiadomości. 10.15 —  Mama 

i ja 10.25—  Domowe przedszkole. 11.00
—  .Dziewczynka z zapałkami” —  film fab. 
prod. USA. 12.35 —  Magazyn notowań.
13.00 —  Wiadomości 13.15 —  Kolędy 
.Mazowsza*. 13.45 —  Dla dzieci: .Choin­
ka, choinka*. 14.30 — 16.55 — TV eduka­
cyjna. 17.05—  Dla najmłodszych: „Ciuch­
cia". 18.00 —  Teleexpress. 18.20 —  
.Towarzystwo mieszane*. 18.50 —  .Lu­
dzie i zdarzenia* —  reportaż. 19.10 —  
.Tata, a Marcin powiedział" —  program 
satyryczny. 19.20— „Kolędy spod regli"—  
wieczór kolęd góralskich. 20.00 —  Wie­
czorynka. 20.30 —  Wiadomości. 21.00 —  
Homilia prymasa Polski księdza kardynała 
Józefa Glempa. 21.15 —  .Wpływ 
Księżyca* —  (Hm obyczajowy prod. USA. 
22.55 —  Kariery, bariery. 0.05 —  .Powrót 
Karoliny*— reportaż. 0.30— Kolędy pols­
kie w wykonaniu chóru Stefana Stuligro­
sza .Poznańskie słowiki*. Solistka— Tere­
sa Żylis-Gara —  sopran. 0.55 —  Pasterka

' —  transmisja Mszy Świętej z Watykanu. 
O STANKINO

5.00 —  Dziennik. 5.20 —  Gimnastyka 
poranna. 5.30 —  Poranek. 7.45 —  Firma 
gwarantuje. 8.00 —  Dziennik. 8.20 —  Po­
patrz, posłuchaj. 8.40 —  Film dla dzieci.
9.30 —  Olesia i towarzystwo. 10.00—  Klub 
podróżników. 10.50 —  Ekspres prasowy.
11.00— Wiadomości. 11.20 —  Ameryka z 
M. Taratutą. 14.00 —  Wiadomości. 14.25 

i —  Brydż. 14.50 —  Biznes. 15.05 —  Notes.
I 15.10 —  Kompas-bajka. 16.00 —  Olesia i 
L towarzystwo. 16.30 —  Muzograf. 18.50 —
I Abecadło prywaciarza. 17.00 —  Dziennik, 
i 17.20 —  Za kulisami. 17.40 —  Człowiek i 

prawo. 18.10 —  O pogodzie. 18.15 —
1 Ameryka z  M. Taratutą 18.45 —  Pole 
V cudów. 19.40 —  Dobranoc, dzieci. 20.00 

—  Dziennik. 20.40 —  Człowiek tygodnia. 
k 21.00 —  Film .Twin Peaks*. 22.00 —  Kon- 
| cert 22.45— Program X. 23.00— Wiado­

mości. 23.25 —  Biuro polityczne. 0.05 —  
Autoshow. 0.35 —  Wieczór muzyczny.
1.40 —  Ekspres prasowy.

SOBOTĄ25 GRUDNIA 
L T V

9,00 —  Program. 9.05 —  Dla dzieci.
10.00 —  Sroczka. 10.30 —  Słowo 
chrześcijanina. 10.40 —  Zgoda. 11.30 —  
Nasz język. 11.55 —  Anons TV. 12.00 —  

j Witaj. Francjo. 12.30 —  Kolędy. 12.55 —  
Urbi et orbi. Pozdrowienie papieskie. 

| 13.45 —  Bożonarodzeniowe pastorałki.
I 14.15 —  .Dziadek do orzechów*. P. Czaj-

atru Baletu. 15.35 —  W świecie sportu. 
16.25 Angielska komedia .Wesołych 
świąt, panie Byn*. 17.00 —  Pozdrowienia 
z Kowna. 18.00 —  Wiadomości. Opinie.
18.30 —  Miś Jo Jog. 18.55 —  Koncert
20.20 —  To dopiero show. 21.00 —  Pano­
rama. 21.30—  Pod własnym dachem. 
2220 —  Film fab. .Boże Narodzenie w 
Connecticut"..24.00 —  Barwy nocy.

B A Ł TY C K A  T V
8.00 —  Kroki. 8.05 —  Dziecięcy wee­

kend. Koncert i film .Santa Claus*. 9.00 —  
Wyprawa na łono przyrody. 9.35 —  Pro­
gram TYP. 17.00 — Zawody NBA. 18.10 —  
Sztalugi Wystawy. 18.25 —  4.25 —  Pro­
gram TVP.

T E L E -3
8.00—  Film anim. .Królewna Śnieżka 

I siedmiu krasnoludków*. 9.00 —  Świą­
teczne filmy anim. 11.30 —  Film 
.Krzyżacy*. Ode. 1.13.00 —  Kolędy. 13.25

.—  Film .Krzyżacy*. Ode. 2. 14.50 —  Piłka 
nożna bez granic. 15.45 —  Film .Santa 
Claus —  Mantians*. 17.05 —  Film anim. 
17.25—  Film .Paryż, Texas*. Ode. 1.. 19.00
—  Najświeższe wiadomości. 19.20 —  Film 
anim. 19.35 —  Film .Paryż, Texas*. Ode. 
2.20.45— 10 najlepszych piosenek Euro­
py. 2200 —  Film .40 karatów*. 23.55 —  
Muzyka. 24.00 —  Film.

WARSZAW A
10.00—  .Ziarno*. 10.20—  Dla dzieci.

10.40 —  .Przewoźnik pogodnych twarzy*
—  reportaż. 12.05 —  „Portret Karolą* —  
film dok. prod. ang. 12.55 —  Urbi et Orbi
—  transmisja z Watykanu. 13.45 —  Kon­
cert życzeń. 14.30 —  Teatr dla dzieci: 
.Miecz*. 15.25 —  .Ben Hur" (1) —  film 
historyczno-przygodowy prod. USA. 17.10
—  .Ilu nas jest każdy kłamie" —  widowis­
ko muzyczne. 18.00— Teleexpress. 18.25
—  .Pojednanie" (1) — film fab. prod. USA 
(aneks do .Dynastii"). 20.00 —  Małe wia­
domości DD. 20.10 —  Wieczorynka. 20.30
—  Wiadomości. 21.00 —  Polskie ZOO.
21.30— Kino .Paradiso*— film prod. fran- 
cusko-włoskiej. 23.40— Shirłey Bassey —  
koncert 0.40 —  „W ciszy kolędy". 1..15 —  
.Śmiercionośna ślicznotka* —  film fab. 
prod. USA. 2.55 —  „Ofiara Miłości*— Thil- 
ler prod. USA.

O S TA N K IN O
6.00 —  Dziennik. 625 —  Gimnastyka 

poranna. 6.35— Ekspres prasowy. 6.45—  
Sobotni poranek człowieka interesu. 7.30 
— W świecie silników. 8.00 —  Maraton-15.
8.30 —  Międzypaństwowa spółka TVR 
.Mir". 9.55— Salłon awiokosmiczny. 10.10
—  Kiosk muzyczny. 10.40— Zamek sztuki.
11.25 —  Smak. 11.40 —  Historia miłości. 
1220 —  Film fab. .Dwunasta noc*. 14.00
—  Dziennik. 1425 —  Abecadło prywacia­
rza. 14.35 —  Film fab. dla dzieci .Peppł —  
Długapończocha*. 15.05 —  Pieniądze i 
polityka. 15.35 —  Program sportowy.
16.15 —  Czerwony kwadrat 16.55 —  
Dzielna siódemka. 17.50 —  Film fab. „Po 
północy będzie jaśniej". 19.40 —  Dobra­
noc. dzieci. 20.00 —  Dziennik. 20.45 —  
Kto? Gdzie? Wedy? 22.05— Studio „Rezo­
nans*. 22.25 —  Do i po północy. Podczas 
przerwy o 23.00 —  Dziennik, program, 
pogoda.

NIEDZIELA, 26 GRUDNIA 
L T V

9.00 —  Program. 9.05 —  Dajmy świa­
dectwo Chrystusa. 9.25— Lietloto. 9.30—  
Program dla dzieci Świąteczny film anim. 
10.20 —  Film „E-street". 10.45 —  Czego 
pragniesz? Świąteczny program z Kowna.
11.10 —  W świecie koszykówki. 11.50 —  
Pozdrowienia studia MT. 12.35 —  Anons 
TV. 12.40 —  Serial australijski dla dzieci 
„Droga*. 13.10 —  Koncert życzeń. 14.10
—  Po roku 2000.15.00 —  Festiwal kultury 
etnicznej. 15.40 —  Rozmowy wileńskie.
16.15—  Na wileńskim Placu Ratuszowym.
17.00 —  Przegląd NBA 17.35 —  .Burda 
Moden* na Litwie. 17.50— Dziennik. 17.55
—  Anons TV. 18.00 —  Hotel muzyczny.
18.40 —  Mistrzostwa Europy w piłce ręcz- 
nej. Litwa-Słowenia. 19.25 —  Nasze mias­
teczka. Perłoja. 20.20 —  Straty. 21.00 —  
Panorama. 21.35 —  Gra .Tak. Nie*. 22.25 
— Aleja Wolności. 2250— Show .Rower*.

B A ŁTY C K A  TV
8.00 —  Dziecięcy weekend. 8.30 —  

Tam... Niemieckie wsie. 8.50— Spotkania.
9.20 —  Program TVP.. 17.00 —  Przegląd 
NBA. 17.35 —  Show IV  .Litwa 2000*.
18.00 —  My oboje i inni. 18.30 —  Wideo- 
film .Dwanaście krzeseł niczym czarne 
kruki*. 19.00— Topauto-93.21.15— 3.50
—  Program TVP.

TELE-3
9.00 —  świąteczne filmy anim. 11.00

—  Lekcja koszykówki. 11.15 —  Okno na 
przyrodę. 11.30 —  Boże Narodzenie P. 
Kruger. 1210— Rm. 13.50— Lekcja ang.
14.05 —  Zawody NBA 15.05 —  Świątecz­
ne filmy anim. 15.55— W świecie zwierząt.
16.50 —  Świąteczna choinka W. Disneya.

lęda*. 18.36 —  Lekcja ang. 18.50 —  Ho­
roskop. 19.00 —  Nowości tygodnia. 19.25
—  Film .Miller I Muhłer*. 21.10 —  świątec­
zny film „Nie zakończony taniec*.

W ARSZAWA 
10.00 —  Walt Disney przedstawia.

11.50 —  Ludzie i zdarzenia: —  rezerwat 
wolnych, myśli. 12.00 —  .Portret Diany* —  
film dok. prod. ang. 13.00 —  świąteczne 
MTY. 13.30— Telewizyjny koncert życzeń.
14.15 —  Tęczowy music-box. 15.10 —  
.Ben Hur* (2 —  osŁ) —  film historyczno- 
przygodowy prod. USA. 16.55 —  Marta 
Lipińska zaprasza. 17.45 —  Ludzie i zda­
rzenia: .Zdzisław Beksiński*. 18.00—  Te- 
leexpress. 18.25—  „Jak poślubić milione­
ra* —  komedia prod. USA. 20.00 —  
Wieczorynka. 20.30— Wiadomości. 21.15
—  „Cel* —  dramat sensacyjny prod. USA.
23,20 —  .Największa gala XX wieku*.
23.50 — 'Piosenki ze spektaklu „Kubuś 
fatalista*. 0.40 —  Kolędowanie Jana Ober- 
beka i Władysława Hasiora. 1.10 —  Ludzie 
I zdarzenia. 1.30—  .Fajerwerki próżności*
—  film fab. prod. USA.

O S TA N K IN O
7.00 —  Godzina uduchowienia 8.00

—  Bez przerwy. 8.30 —  Wczesnym ran-' 
Idem. 9.00— Zanim wszyscy w domu. 9.30
—  Sportloto. 9.45 —  Chytrusi i chytruski.
10.25 —  Poligon. 10.55 —  Zwierciadło no­
wego pokolenia 11.35 —  Pod znakiem 
.Pi*. 12.25 —  Prowincja 13.00 —  Film 
anim. .Piff i Herkules*. 13.10 —  Film dok.
14.00 —  Dziennik. 14.20 —  Między­
państwowa spółka TVR .Mir*. 15.00 —  
Klub podróżników. 15.50 —  ZyWe drzewo 
rzemiosła 15.55— ■ Filmy anim. 17.30 —  
Telelocja 17.45 — , Dziennik. 18.00 —  W 
Teatrze Maryjskim. 18.50 — Te fantastycz­
ne straszydła. 19.30 —  O pogodzie. 19.35

< —  Chazanow. poste restante... 21.00 —  
Niedziela 21.45. —  Sportowy weekend.
22.00— Program religijny. 23.00— Dzien­
nik. 23.25 —  Hitparada Ostankina

PONIEDZIAŁEK, 27 GRUDNIA 
L T V

8.00 —  Panorama 8.30 —  Wiado­
mości w jęz. niem. 8.55 —  Wiadomości w 
jęz. franc. 9.15 —  Amerykańskie TOP-10. 
9.45 —  Ferie szkolne. Serial anim. 16.00
—  Dziennik. 18.10 —  Program dla dzieci.
18.50 —  Wiadomości (ros.) 19.00 —  
Dziennik BBC. 19.30 —  Serial .Rajska 
plaża*. 19.55 —  Anons TV. 20.00 —  Film 
dok. 20.20— 01... 02..03.20.45 —  Nie ma 
tego złego, co by na dobre nie wyszło.
21.00 —  Panorama 21.35 —  Wieczór 
spółki USA Turner. Film fab. .Cud w szcze­
rym polu*. 23.15 —  Dziennik wieczorny.
23.35 —  Z  sali baletowej.

B A Ł TY C K A  T V  
17.00!—  Ferie szkolne. .Mały książę*.

18.00 —  Program 7VP. 19.30 —  Miejskie 
rozdroża 19.40 —  Khaki. 20.00 —  Dzien­
nik. 20.05— Zwykłe historie. 20.25— Film. , 
2230 —  Wiadomości bałtyckie. 2245 —  
Oaza M. Afrykańska egzotyka i niemiecka 
elegancja 23.00—  Jazz. 24.00 —  3.00 —  
Program TVP.

T E L E -3
7.00 —  Dziennik CNN. 7.30 —  Lekcja 

jęz. ang. 7.35 —  Muzyka 8.00 —  Filmy 
anim. 9.30 —  Aerobic. 10.00 —  Jazda 
figurowa na lodzie. 11.00— Muzyka. 11.15
—  Film .Gdzie jest Nofelet?*. 12.40,14,57
—  Lekcja jęz. ang. 15.00 —  Filmy anim.
16.00 —  Muzyka 17.00 —  Koszykówka
18.00 —  Ziemska sprawa 18.30 —  Pro­
gram z Kiejdan. 19.00 —  Najświeższe wia­
domości. 19.20 —  Lekcja jęz. ang. 19.25
—  Film .Przygody Johna Cleiverłi*. 20.30
—  W świecie auto- i motosportu. 20.55<—  
Dziennik Tełe-3. 21.00 *—  Dziennik CNN. 

■21.30— Lekcja jęzl ang. 21.33— Film dok. 
2200 —  Film .Orzełek z Hudsonu*. 23.35. 
Lekcja jęz. ang. 23.40 —  Muzyka.

WARSZAWA
10.00— Wiadomości.'10.15 —  Mama 

i ja 10.30 —  Domowe przedszkole. 10.55 ’
—  Porozmawiajmy o dzieciach. 11,00 —  
.Stworzenie świata" —  film anim. prod. 
franc. 12.10 —  Przyjemne z pożytecznym. 
1220 —  Gotowanie na ekranie. 12.40 —  
Od niemowlaka do przedszkolaka. 13.00
—  Wiadomości. 13.15 —  To jest historia 
13.45 —  Dla dzieci: Kolęda przyszła pod. 
dach. 14.30 —  16.55 —  Telewizja eduka­
cyjna 17.05 —  LUZ —  magazyn nasto­
latków. 17.50—  Muzyczna Jedf ika 18.00
—  Tełeexpress. 18.20 —  Laboratorium.
18.40 —  Prawo i bezprawie. 19.05 —  .A 
teraz Frannie" —  pilot serialu komediowe­
go prod. USA (5 ode.). 19.30 —  .Loża* —  
magazyn aktualności teatralnych. 20.00—  
Wieczorynka 20.30— Wiadomości. 21.00
—  Prosto z Belwederu. 21.20 —  Teatr tele­
wizji: Bran Clark —  .General I lady*. 22.45
—  Miniatury. 22.50 —  Impresja dokumen­
talna na 75-lecie wybuchu Powstania Wiel­
kopolskiego. 23 05 —  .Klinika lalek*.— a 
film dok. 23,30 —  Muzyczna Jedynka.

włoskie) (4). 200 —  Przeboje Bogusława 
Kaczyńskiego.

O S TANK INO
5.00 —  Dziennik. 5.20 —  Gimnastyka 

'poranna. 7.45 —  Firma gwarantuje. 8.00
—  Dziennik. 8.20 —  Film anim. .Czarny 

'— bocian*. 8.30 —  Film fab. .Drobnostki
życia*. 9.00 —  TemaL 9.40 —  Film fab.* 
„Naprzód elewi*. Ode. 1. 11.00, 14.00 —  
Dziennik. 14.25 —  Rozmaitości TV. 15.10
—  Notes. 15.15 —  Film .Prognoza muzy­
czna*. 15.40 —  Laureaci festiwalu pro­
gramów dla dzieci ł młodzieży. 16.20—  
Godzina gwiazd. 17.00 —  Wiadomości.
17.25 —  Paleta 17.55 —  Dokumenty i 
losy. 18.05—  Pogoda. 18.10—  Bramka

• 18.40—  Echa tygodnia 19.1 Cf— Zgaduj-1 
zgadula .Jak zostać bogatym*. 19.40 —  
Dobranoc, dzieci. 20.00 —  Dziennik.
20.40 •—  Film fab. .Drobnostki życia*.
21.10 —  Montaż. 22.10.—  Wypaczony 
eter. 22.35 —  TV-X. 2320 —  V»deoas.. 
23.501—  J a  Podczas przerwy —  Wiado­
mości; 24.00 —  Ekspres prasowy.

WTOREK, 28 GRUDNIA 
L T V

8.00 —  Panorama 8.30 —  Wiado­
mości w jęz. niem. 8.55 —  Wiadomości w 
jęz. franc. 9.15 —  .Rajska plaża*. 9.40 —  
Witaj, Francjo. 10.10 —  Szkolne ferie. 
Filmy ar>im. 18.00 —  Dziennik. 18.10 —  
Program dla dzieci. 18/50 —  Wiadomości 
(ros.). 19.00 —  Dziennik BBC. 19.30 —  Z 
archiwum klasyki filmowej .Utkwieni w 
śniegu*. 20.00 —  Anons TV. 20.05 —  Co 
słychać,'premierze? 21.00 —  Panorama,
21.30 —  Reklama 21.35 —  Z cyklu .Nie­
potrzebni*. 22.15 —  .Stolik w restauracji 
Sira*. Film fab. USA z cyklu .Dzieje Holly­
wood*. 23.15 —  Dziennik wieczorny.
23.35 —  Wieczór jazzowy.

B A Ł TY C K A  T V
17.00 —  Szkolne ferie. Film anim.

18.00 —  3,05 —  Program TYP.
TE L E -3

7.00—  Dziennik CNN. 7.30—  Lekcja 
jęz. ang. 7.33 —  Przegląd prasy. 7.40 —  
Muzyka 8.00—  Filmy anim. 9.30— Aero­
bic. 10.00 —  Muzyka 10.30 —  Film .Król 
Lear*. 11.30,14.57— 15.00— Filmy anim.
16.00— Muzyka 17.00— Hokej na lodzie.
18.00— Wielka rodzina 18.30— Program 
z Poniewieża. 19.00 —  Najświeższe wia­
domości. 19.20 —  Lekcja jęz. ang. 19.25 
'—  Film .Santa Barbara*. 20.20 —  Wysta­
wa.' 20.30 —  Ciekawi ludzie. 21.00 —  
Dziennik Tełe-3. 21.05 —  Dziennik CNN.
21.30—  Lekcja jęz. ang. 21.33— Audycja 
publ. „Kowno pozostaje Kownem*. 2210
—  Film. 23.50 —  Muzyka

WARSZAWA
10.15— Mamai ja 10.30— Domowe 

przedszkole. 10.55 —  Porozmawiajmy o 
dzieciach. 11.00 —  „Życie" —  serial prod. 
japońskiej. 11.45— Zgodnie z  prawem —  
reportaż. 1200 —  Giełda pracy, giełda 
szans. 12.20 —  Klub samotnych serc. 
1235 —  Poznaj siebie. 1250 —  „Sto lat*
—  magazyn ubezpieczeń społecznych.
13.00 —  Wiadomości. 13.15 —  Magazyn 
notowań. 13.45 —  Dla dzieci: „Kolędnicy 
z Lipnicy*. 14.30-—  16.55 —  Telewizja 
edukacyjna 17.05 —  Dla dzieci: „Tik-tak*.
17.50 —  Muzyczna Jedynka 18.00— Te- 
leexpress. 18.20 —  Encyklopedia II wojny 
światowej. 18.45 —  W kinie i na kasecie. 
19,05—  „Murphy Brown*—  serial prod. 
USA. 19.30— Obok nas. 20.00 ̂ Wieczo­
rynka 20.30— Wiadomości. 21.00 —  Sej- 
mograf-magazyn parlamentarny .'21.25—  
.Artur 2* —  film fab. prod. USA. 23.25 —  
Program rozrywkowy. 23.40 —  Kto* ma 
rację —  program publicystyczny. 24.00 —  
Wiadomości. 0,15 —  Gorąca linia 0.25 —  
Muzyczna Jedynka 0.30 —  Niezwykłe 
biografie —  .Harbin". 1.30 —  Sabat 2.10
—  .Siódemka w Jedynce*.

O S TANK INO
5.00 —  Dziennik. 5.20 —  Gimnastyka 

poranna 5.30 — Poranek. 7.45 —  Firma 
gwarantuje. 8.00 —  Dziennik. 8.20 — Po­
patrz, posłuchaj. 8.40 —  Film .Po prostu 
Maria*. 9.30 —  Melodie ludowe. 9.40 —  
Film .Naprzód, elewi*. Ode. 2  10.50 ?—  
Ekspres prasowy. 11.00 —  Dziennik.
11.20 —  Film fab. .Powrót do Edenu*.
14.00 —  Dziennik. 14.25 —  Wiadomości 
dla ludzi interesu. 14.40 —  Konwersja i 
‘rynek. 15.10 —  Notes. 15.15 —  
Działalność. 15.25—  Film anim. 15.40 —  
Laureaci festiwalu programów dla dzieci i 
młodzieży. 18.05 —  Młoda gwiazda 16.50
—  Technodrom . 17.00—  Dziennik. 17.25
—  G rudzień 1993. 17.55 —  Dokumenty i 
losy. 18.00 —  P ogoda 18.05 —  Film .Po 
prostu Maria*. 18.55 —  Tem aL 19.40 —  
Do b ra n o c, dzieci. 20 .0 0 '-—  Dziennik.
20.40 —  Uroczystość wręczania nagród 
zawodowym filmowcom. Podczas przer­
w y —  Dziennik 0.05 —  Eldorado. 0.35 —  
Ekspres prasowy.

D R O G O  S K UPUJEM Y 

CZEKI 
IN W ES TY C Y JN E. 
Rozliczam y się od 

razu.
Vllnlus, Jaslnsklo 1/8, 

tel. 22-31-70.
- . (Zam. 21)39)

D ■ •iiniiiiniiig
Z\ Sklep jubilerski |ś

„PERLAS” j:
po wysokiej cenie skupu-!• 

Z ;je  złoto i platynę różnych 
prób, ordery Lenina, pallad,!* 

• I srebro techniczne. >
Z\ Rozliczamy się od razu! \z 

Vilnius, Naugarduko 30, £  
tel, 26-15-56. ;E 

Z‘ (Zam. 2851) I*
- I .......................   I m
■  m i i i i i i i i i i im iim m ii i a

SKUPUJEMY ZkOTO, PLATYNĘ 
ROZLICZAMY SIĘ OD RAZU!

Pracujemy kałdy dzień od godz. 9 do *0, 
Vrubleuskio 2, koło placu Katedralnego, 

V9nius, tel. 2 2  7 0 1 7

DROGO SKUPUJEM Y 
złoto, platynę.
Vilnius, Śopeno 5-19; tel. 26-08- 

07,46-40-90.
(Zam. 2900)

SPRZEDAJEM Y 
środek odchudzający „l'llrav|t”, 

nalewkę na porost włosów „Gerfos”. 
Yilnius, tel 41-78-66,23-92-54.

(Zam. 2910)

KUPUJEM Y 
I SPRZEDAJEM Y W ALUTĘ 
codziennie od godz. 9 do 20. 
Vilnlus, Vrub!evskio 2, obok pl. 

Katedralnego, lei. 22-70-17.
(Zam. 2824)

KALENDARIUM
Piątek (24-XII) jest 358 dniem 

1993 r. D o końca roku 7 dni.
*  Znak Zodiaku— Koziorożec.
*  imieniny:-Adama, E\vy.
*  Wschód Słońca — ■ 8.41, zachód 

— 15.55. Długość dnia 7 godz. 14 min.
Sobota (25.XII)
*. Imieniny: Eugenii, Teresy.
* Wschód Słońca— 8.41, zachód 

— 15.56. Długość dnia 7 godz. 15 min.
Niedziela (26.XII)
* Imieniny: "Dionizego. Szcze­

pana.
* Wschód Słońca —  S.41, zachód 

' —  15.56. Długość dnia 7 godz. 15 min.
Poniedziałek (27.X II)
* Imieniny: Cezarego. Jana. Mal­

wy na, Żanety,
* Wschód Słońca —  S.42. zachód^ 

— 15.57. Długość dnia 7 godz. 15 min.

Pogoda
Litewska Służba Hydrometeorolo­

giczna przewiduje na 24 grudnia zach­
murzenie, lokalne opady śniegu, wiatr 
południowy, umiarkowany do silnego. 
Temperatura od 0 do +  2 stopni.

W  ciągu następnych dwóch dni lo- ' 
kalne opady śniegu, temperatura w 
nocy i w dzień od —ł do + 1  stopnia;

sp.il-W y ra z y  głębokiego lj 
czucia z ptm >di; tragicznej śmierci

Henryka JASIŃSKIEGO
składają Rod/i nic i B lisk im  

pogrążeni w  r.iiintkli przyjaciele 
Zm a rłe j:o  z  f irm y  „ W łlto r”
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ROZRYWKI
UMYSŁOWE Krzyżówka

POZIOMO: A  —  rozpoczęcie cze­
goś * mężczyzna w spódnicy * krąj w 
Europie, B —  matecznik * w Unie, C  
— ■ część morza wcinąjąca się w ląd * 
roślina paszowa * dochód, zysk, D  —  
roślina z rodziny wargowych, napar z 
Jej liści ma właściwości dezynfekujące 
* miasto w woj. białostockim, E  —  
długie czółno używane przez ludy 
południowe * ze śmigami ♦ pustynia w 
Chile, F — dokumenty urzędowe, G —  
archipelag na Atlantyku * poprawka 
gotowego obrazu lub pozytywu foto­
graficznego, H  —  gaz szlachetny, I  —  
zginęła przez maliny * miasto w Nige­
rii, K — kura siedząca na jąjach, L —  
pieniek * niemiecki reformator reli­
gijny, M — postać z „Pana Tadeusza”, 
N  -—  mózg armii *... poszły w las, O —  
krzew o czerwonych owocach, P —  
żywy chłopiec * część skrzypiec, R  —  
potrawa z gotowanego mięsa zwinięte­
go w rulon, S — andrus * ślad zwierza, 
T  —  gra rekreacyjna * poetka litew­

ska, U  —  zmniejsza tarcie * miasto 
nad Wilią * port na Honsiu, W  —  
posiadłość Agamemnona * książę li­
tewski, bohater poematu „Grażyna”  * 
ciasto urodzinowe * rodzaj zamszu * 
bałwochwalstwo, kult obrazów, Z  —  
rzecz zabytkowa * tkanina wełniana z 
przędzy czesankowej.

PIO NO W O: 1 —  dodawana do 
potraw * posługiwacz, 2 —  samorząd 

- * domek turysty, 3 —  rzeka w Gruzji 
* smar, 4 — metal szlachetny * jezio­
ro w Afryce * wykaz błędów w  książce, 
5 —  choroba wirusowa * sandały, 6 
—  szlak * prawe ląjścle Wisły, 8 —  
ukraiński taniec ludowy * owies poz­
bawiony ziarna, 10 —  znak nawiga­
cyjny, boja * do zamka, 12— przewóz 
drogą wodną z prądem rzeki * mądry 
po szkodzie, 14 —  o k u la rn ik  * 
najdłuższe pióro w ptasim skrzydle, 
16— głos męski * stal stopowa z dużą 
zawartością niklu, 18 —  przyrząd 
elektryczny do dokonywania zmian

połączeń w  obwodach * nadwozie, 19 
. ■—  ptak z  rodziny krukowatych, 20 —  

rzecz jedyna, niepowtarzalna * bez­
barwny gaz w żarówce, 21 —  raszpla * 
gatunek sardyny, 22. —  indyjski oz­
dobny wóz procesyjny • piętro widow­
ni teatralnej * szeroki nóż kuchenny, 
23 —  strunowy instrument muzyczny 
* ananas, spryciarz, 24 —  ojczyzna 
Odyseusza * w oponie * rybie jaja, 25 
—  zasłona na twarz * pisarz polski, 
noblista, 26 —  kwitnie tylko raz * zi­
mowy sprzęt sportowy * kamień 
półszlachetny.

Rozwiązanie krzyżówki 
z 18 grudnia

P O Z IO M O ?  banicja, landara, 
Rabat, rok, dukat, hala, obuch, Aden, 
nietakt, altówka, Atacama, Balaton, 
Raba, chart, Obra, zorza, Ufa, taksa, 
Alabama, Armenia.

PIO NO W O: barchan, Nobel, Cite, 
atrybut, lokacja, Nida, Akkad, astenia, 
karat, atoli, era, wat, abrazja, Achtuba, 
Barbara, Niagara, „Burza”, bekon, 
Łaba, atom.

Rocznice
tygodnia

* 27 grudnia 1918 r. wy­
buchło Powstanie Wielkopols­
kie,.którego celem było uwolnie­
nie Wielkopolski i Pomorza spod 
zaboru niemieckiego'

* Przed 40 laty, 27 grudnia 
1953 r. zmarł Julian Tuwim (ur. 
1894), wybitny polski poeta i 
tłumacz, współzałożyciel grupy 
poetyckie] „Skamander”.

* 29 grudnia 1893 r. urodził 
Się Vincas Stonls (właść. Kazys 
Źitkus, zm. 1986), poeta litewski.

* Przed 105 laty, 30 grudnia 
1888 r. urodził się Eugeniusz 
Kwiatkowski (zm. 1974), che­
mik technolog, polityk, realizator 
rozbudowy portu w Gdyni I floty 
handlowe],

* 30 grudnia 1883 r. urodził 
się Pellksas Bugailiśkis (zm. 
1965), pracownik kultury I prasy, 
krajoznawca

* 31 grudnia 188g r. urodził 
się Andrzej Pronaszko (zm . 
1961), polski malarz i scenograf, 
współtwórca formizmu.

* Przed 10 laty, 31 grudnia 
1983 r. uruchomiono pierwszy 
blok-lgnalióskie]-Elektrowni Ato­
mowej.

* 31 grudnia 1858 r. urodził 
się Vincas Kudirka (zm. 1899), 
litewski pisarz i działacz 
społeczny.

* 1 stycznia —  Nowy Rok, 
Światowy Dzień Pokoju.

* Przed 65 laty, 1 stycznia 
1929 r. powstały-Polskie Unie 
Lotnicze (LOT).

* 1 stycznia 1799 r, urodził się 
Andrzej Towiańskl (zm. 1878) 
filozof, głosił idee mesjanizmu, 
wywarł określony wpływ na A. 
Mickiewicza.

* Przed 280 laty, 1 stycznia 
1714 r. urodził się Kristijonas 
Donelałtis (zm. 1780), klasyk po­
ezji litewskiej.

* 1 stycznia 1889 r. urodził się 
Juozas Tallat-Kelpśa (zm. 1949), 
litewski kompozytor i dyrygent

EKRANY
PE R G A LĆ  —  „Żandarm z  St. 

Tropez” (Francja, komedia) — o 12, 
14,16,18:25-26.XII — „Ochroniarz” 
(U S A )— o 12,14.30,17,19.30.

VILNIU S —  „Szalony Denny” 
(USA, komedia) —  o 11.30. „57 pa­
sażer” (USA) —  o 13.30; „Uciekają­
cy  przed sprawiedliwością” (USA)
—  o 15.30. 25.XII —  „Uciekający 
przed sprawiedliwością” (USA) —  o 
15.30; „Szalony Denny” (USA, ko­
media) —  o 18; „57 pasażer” (USA)
—  o 20. 26̂ X11: „Szalony Denny” 
(USA, komedia) —  o 11.30, 18; „57 
pasażer” (U S A ) —  o 13.30, 20; 
„ U c ie k a ją c y  p rze d  sp raw ie d li­
wością” (USA) ;o  15.30.

AU Ś R A  —  „Łazienni z  Hollywo­
od” (USA, dla dorosłych) —  o 10.30, 
12.10, 13.50, 18.10, 20. „Kochaj i 
ufa|” (Indie, 2 s.) —  o 15.30. '

Następny numer 

„KURIERA 
WILEŃSKIEGO” 

ukaże się we wtorek, 
28 grudnia br.

SPORT
K O N K R E T N Ą  R O B O T Ę  
N A D  C Z C Z E  S L O G A N Y

Ładnie się nam zapowiadał turniej 
w małym futbolu w ... Małych Soleczni- 
kach, wyznaczony na 18-19 grudnia br. 
Choć według pierwotnego założenia do 
tej zbitki językowej dojść nie miało. Bo 
sam pomysł turnieju w mini-futbolu 
zrodził się podczas memoriału Anto­
niego Ratkiewicza w piłce ręcznej, gra­
nego na otwarcie okazałej hali sporto­
wej w Ejszyszkach. Wtedy to właśnie 
pan Janusz Łopuć fundujący nagrody 
posiał ideę, by wraz z nadejściem zimy 
zorganizować pod jej dachem piłkarski 
festyn.

Pomysł kupiliśmy, co się zwie, z 
mety. Niestety, wypadło czynić pewne 
korekty. Hala w Ejszyszkach, o czym 
dowiedzieliśmy się ze smutkiem, nie 
jest bowiem ogrzewana. Stanęliśmy 
więc na Małych Solecznikach, gdzie bez 
słów znaleźliśmy zrozumienie kierow­
nika miejscowego kompleksu sporto­
wego Jana Willriańca. Mogliśmy więc 
zakrzątnąć się organizacyjnie.

Za rywali dla naszej „Polonii” ob­
raliśmy „Wisinczę” z Małych Solecznik 
oraz „Polonię” Niemenczyn, z którymi 
toczymy ligowe beje, a poza tym listę 
startujących uzupełniały „Polonia” E j- 
szyszki r nasz drugi zespół, skompleto­
wany z młodzieżowym. Szkoda, że w 
Małych Solecznikach nie stawiła się 
prowadząca w tabeli strefy wschodnią 
II ligi piłkarskich mistrzostw Litwy wi­
leńska „Lokomotywa”.

Zimowy sprawdzian sił wypadł naj­
korzystniej dla ęjszysldej „Polonii”. 
Odniosła ona trzy zwycięstwa: z „Polo­
nią- 1 ” W ilno —  9:2, z  „Polonią-2” 
Wilno — ; 7:3, z  *Pok>nią” Niemenczyn 
— 15:10 i zremisowała z „Wisinczą” —  
8 :8, a zdobywszy w  sumie 7 pkt wywal­
czyła pierwszą lokatę. Na drugiej z  do­
robkiem 5 pkt uplasowała się „Wisin- 
cza” , na trzecim  notująca 4 pkt 
„Polonia” Niemenczyn. Nasze klubo­
we drużyny zamknęły tabelę, a ich 
słabszą postawę warunkuje fakt, że nie 
mają większego doświadczenia gry w 
hali, która różni się jednak od tej, na 
zielonej płycie boiska. Zresztą, nie 
zakładaliśmy, że koniecznie mamy wyg­

rywać. Punkty ligowe przecież wypad, 
nie liczyć dopiero wiosną.

W  relacjach naszych imprez, jakie 
mają miejsce w ostatnim półroczu, ni. 
czym refren powtarza śię nazwisko 
pana Janusza Łopucia. Bo i jakże ina* 
ćzej, jeśli to właśnie pan Janusz —  jako 
nasz „domorosły” biznesmen daje 
dobry przykład innym naszym roda­
kom „robiącym pieniądze”, że i na 
sport warto też coś przeznaczyć. ^

Tym  razem pan Janusz znowu'’ 
ufundował puchary dla trzecich naj- - 
lepszych drużyn, cztery nagrody spec­
jalne, m.in. dla najlepszego bramkarza 
i „króla strzelców”, jak też pięć piłek 
dla gospodarzy, w podzięce za 
„gościnne progi”. Słowem, po faz ko­
lejny firma R T J  „International” sta­
nęła na wysokości zadania, za co jej 
nasze zgodne sportowe „Bóg zapłać!”. I 
Przy okazji dziękujemy leż panu Zenó/^jp 
nowi Milewskiemu, który dla naszych-* 
drużyn zapewnił nieodpłatnie autobus . 
na dojazd do Małych Solecznik.

Z  meczami piłkarskimi ładnie się 
sprzęgły dwa spotkania w ramach 
mistrzostw Litwy piłka rek ręcznych?-* 
Ejszyska „Polonia" prowadzona przez 
trenera Witolda Daszkiewicza poko­
nała „Goriiawę” — 28:23i uległa GKG 
Udana —  23:38. O  niej jak też o męs­
kiej „siódemce” ęjszyskiej „Polonii"^ 
jakże udanie debiutujących w misu 
rzostwach Litwy, napiszemy w niedale- 1
kiej przyszłości osobno. Bo na pewno 
obie drużyny na to zasłużyły.

Wraz z turniejem w mim-fuibolu g 
wyczerpany został tegoroczny program 
naszych imprez. Imprez, które nie dają 
się policzyć na palcach jednej ręki, bo 
to i seminarium dla nauczycieli wycho- 
wania fizycznego naszych szkół, i festy­
ny sportowe z  okazji Konstytucji 3  
Maja i Dnia Olimpijczyka, i V  zlot tu­
rystyczny Polaków na Litwie, i turnieje 
uczniów szkół'm. Wilna w piłce nożnej’: 
i koszykówce, i turniej warcabowy, i 
mini-futbol, i biegi narciarskie pod 
jakże rom antyczną nazwą „W i- 
leńszczyzny biały czar”. Jakby na poi-1 
wierdzenie, że klub sportowy Polaków , 
na L itw ie  „P o lo n ia ” wyraźnie 
przedkłada konkretną robotę na czcze 
slogany. Czegoś podobnego wypada 
też życzyć nam wszystkim w roku 1994.

Stefan KIMSO, 
wiceprezes KSPL „Polonia”

Gwiazdkowe prezenty z Niemiec
W  przededniu Bożego Narodze­

nia duży T IR  załadowany po brzegi 
przesyłkami świątecznymi przybył z 
Niemiec do Niemencayna. Jest to z 
kolei trzecia pomoc charytatywna, 
okazana przez mieszkańców Rosła u 
(nad Elbą) dla niemenczynian. l^ m  
razem są to prezenty na gwiazdkę w 
postaci odzieży, obuwia, artykułów 
spożywczych, zabawek i słodyczy dla 
dzieci inwalidów, z wielodzietnych ro­
dzin i niezamożnych samotnych osób. 
Z  całego serca przygotowały je miesz­
kanki Roslau na czele z małżonką bur­
mistrza tego miasta Silwiją Koschig 
(po prawej na zdjęciu). Przesyłki są 
opakowane z adresami nadawcy i od­
biorcy. Wraz z przesyłkami nad/szedł 
również list od burmistrza Roslau 
Klemensa Koschiga o następującej 
£re£ci:

„Pozdrawiam wszystkich miesz­

kańców Niemenczyna i życzę wesołych^ 
szczęśliwych świąt Bożego Narodzenia 
i Nowego Roku. Niech te przesyłki 
sprawią Wam wiele radości...4*,

—  Za szczere serce, wielokrotny* 
pomoc w trudnych dzisiejszych czasach 
naszym mieszkańcom serdeczne Bóg 
zapłać dla Przyjaciół znad Elby. Po­
myślnych świąt, dobrego zdrowia 
wszystkim mieszkańcom Roslau —  w 
imieniu mieszkańców i własnym życz)' 
mer Niemenczyna Mieczysław Boruse­
wicz.
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